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• TRZYDZIESTOLETNIA WOJNA XX WIEKU 
Trzydzieści lat temu -w sierpniu 1914 r., rozpoczęła się pierwsza wojna 

światowa. 

W początkowej fazie tej wojny nie wysuwano niemal żadnych. haseł 
ideologicznych - była to po prostu rozprawa Francji, Anglii i carskiej 
Rosji z jednej stro~y, a Niemiec i ich satelitów z drugiej. Dla scharakte
ryzowania nastrojów t ego okresu wystarczy powiedzieć, . że ani w Paryżu, 
ani w Londynie nikt nie zabrał głosu w sprawi e polskiej, n ie chcąc 
zrażać wszechpotężnego -- jak się wówczas wydawało - rosyjskiego so
jusznika . 

Sytuacja zmieniła się gruntownie w r. 191'1, z chwiht upadku Rosji 
i przystąpienia do wojny Stanów Zjednoczonych. Za cel wojny uznano 
walkę z tyranią i wyswobodzenie wielu narodów, które utraciły niepodleg
łość w wiekowych zmaganiach z tymi siłami tyranii. Za jeden z głównych 
celów uznano stworzenie niepodłeglej P o l sk i. 

Formalnie pierwsza wojna światowa zakończyła się w listopadzie 1918, 
mówimy "formalnie". Nie tylko dlatego, że, jak obliczył jakiś histor yk, 
w okresie 1918 - 1939 było kilkaset różnych wojen i wojenek, nie tylko 
dlatego, że dla nas wojna zakończyła się w 2 i t roku później - w marcu 
roku 1921, ale przede wszystkim dlatego, że okres 21 lat formalnego po
koju był w istocie tylko zawieszeniem broni, w czasie którego pokonani 
"w pierwszej rundzie" przygotowywali si~ do rewanżu w drugiej. 

To, że zniweczona została ofiara krwi milionów żołnierzy, którzy dali 
swe życie, aby stworzyć nowy i lepszy świat, stało się w dużej mierze 
z winy zwycięskich mocarstw. 

Pierwsze Stany Zjednoczone wyrzekły się stworzonych przeż siebie pla
nów współpracy międzynarodowej i odwróciły się plecami do Europy. 

Następnie W. Brytania, wierna swej tradycyjnej polityce "równowagi 
• 

sił" na kontynencie, zaczęła przeciwstawiać się zbytniemu osłabieniu Nie-
miec. W imię tej polityki z woli ówczesnego premiera brytyjskiego Lloyd 
Georgea Polska nie otrzymała Gdańska, Prus -vv· schodni ch, części Śląska. 

· Wreszcie Francja, ogarnięta manią prześladowczą cudzych gwarancji, 
zaczęła lekceważyć przyjaźń swych wiekowych sojuszników. 

Nic tedy dziwnego, że w takiej atmosferze moralnej i politycznej mógł 
Hitler przygotować Niemcy do nowej wojny. Mimo wszelkich prób przeina
czania-pr :wdy, przejdzie do historii fakt, że gdyby mocarstwa przyjęły pro
o~f:aJę ar ałka Piłsudskiego prewencyjnej wojny z Niemcami, śwjat nie 
~cltod iłby ezmiaru obecnych mąk. 

O ~ze l'ttt "łka Niemcy bez jednego wystrzału raz za razem opanowy
wa i ~n e, p}ę ne i bogate kraje Europy. Zdawało się, że nic nie zdoła 
po strzym'""aC] rutalnej potęgi, że cała Europa w upodleniu ukorzy się przed 

a itmi'sw styki. Temu staczaniu się ludzkości w otchłań hańby zapobiegła 
• 
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P o l ska. Hitlerowski pochód na podbój g wiata po raz pierwszy 1 września~ . 
1939 r. spotkał się ze zbrojnym oporem. · 

Czyn ten wstrząsnął sumieniem świata. Powstała wola przeciwstawienia 
się siłom tyranii. Świat podzielił się na dwa obozy. W pierwszym znaleźli 
się faszystowscy i bolszewiccy dyktatorzy, świeżo złączeni przyjaźnią, sce
mentowaną 'WSpólną grabieżą ziem polskich, w drugim - w szystkie narody 
miłujące wolność. 

Ta ideologiczna ,, linia podziału", która tak wyrażnie dawała odpowiedź 
światu na pytanie, o co walczymy, tylko przez pierwsze d wa lata drugiej 
wojny światowej zdołała zachować ostrość swych konturów. 

Zbójecka spółka grabieżców Polski szybko się rozchwiała. Jak to z·wykle 
bywa w takich wypadkach, byli wspólnicy skoczyli sobie do gardła. 

Napadnięta przez Hitlera Sowiecka Rosja zgłosiła akces do obozu obrony 
wolności. Zbyt pochopnie może j~~ tam przyj~to, dając się zwieść pięknym 
frazesom przemalowanych na demokratów wyznawców ideologii bolszewi-
ckiej dyktatury. . 

Niepomna ogromu doznanych krzywd, Polska walnie dopomogła Rosji 
dostania się do tego grona. Przyniosło to Sow ietom tak nama calne korzyści, 
jak pomoc w postaci tysięcy czołgów i samolotów, milionów ton amunicji, 
żywności itd. 

Szybko okazało się jednak, że ów demokratyczny frazes na ustach po
lityków sowieckich był t ylko grą, podyktowaną złym obrotem spraw na 

• < 

frontach wojennych. 
Kiedy szczęście wojenne zaczęło sprzyjać czerwonym armiom, od razu 

polityka sowiecka zmieniła ton. Sowiety nie wyrzekły się zagrabionych 
w latach swojego sojuszu z Hitlerem ziem polskich i innych państw wschod- 1 

niej Europy. Przeciwnie, upojone sukcesat:ni wojennymi, zapragnęły nowych 
zdobyczy, .z~pragnęły władztwa nad Europą. Aby urzeczywistnić ten cel
trzeba im przede wszystkim opanowania Polski. 

Przyszły historyk nie będzie mógł wyjść z podziwu, że mocarstwa, które 
rozpoczęły w r. 1939 wojnę w obronie t ak szczytnych haseł, mogły się po 
5 latach jej trwania z obojętną bezradnością przypatrywać, że jeden z ich 
rzekomych sprzymierzeticów otwarcie zamierza zniweczyć te wszystkie 
poniesione przez nich wysiłki i ofiary. 

_ Jest w istocie tragedią ludzkości, że dziś, kiedy potęga hitlerowska 
rozpada się w oczach, świat coraz częściej zadaje sobie pytanie - o co 
właściwie walczymy? "Vydaje się że, jak i uprzednio w mrokach chaosu 
i pomieszania pojęć Polska była jednym z niewielu państw, które wiedziało 

t ak i dziś j esteśmy jednymi z nielicznych, którzy wiedz_ą o co 

ymy o niepodległą i nieuszczupl on ą Polskę i ·walczyć 
.,..,.y, choćby t a trzydziestoletnia wojna XX \Yieku miała trwać 

trzydzieści. 

N. 
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O CO WALCZY POLSKI ŻOŁNIERZ~? . 
W czasie pobytu na froncie włoskim NaczelnyWódz wygłosił do żołnierzy 

II Korpusu przemówienie, w którym między innymi powiedział : 
• • 

"Krzyże na piersiach i te inne krzyże na mogiłach polskich, które 
wyrosły już na ziemi włoskiej, będą dla nas przypomnieniem, o co się 
bijemy. B,ijemy się o Polskę, o Jej prawo, oJej całość, owszystkie 
Jej wsie, miasta i miasteczka. Bijemy się za ruiny Warszawy, za 
pohańbiony Wawel, za umęczony Poznań. Bijemy się o Gdynię, ten 
cud energii polskiej, o Wilno- gdzie spoczywa serce Wielkiego Marszałka, 
o Lwów - gdzie snem wiecznym śpią Orlęta nasze, o Krzemieniec -
kolebkę Słowackiego, który pisał o Bogu, że : · · 

"Dumny czyn jedynie ubłagać Go jest w stanie, 
,., Nie zaś łza przelana przed kościoła progiem.« 

Jeśliby ktoś z daleka, czytając moje słowa, chciał zarzucić im brak 
realizmu, to odpowiadam z góry: 

Żołnierz polski jest, był i pozostać musi idealistą pełnym wiary, że 
prawda, sprawiedliwość i zasady moralne rządzić będą świa
tem. Żołnierz bez ideałów stałby się tylko specjalistą w sztuce zabijaniaJ 
sprzedającym swą duszę za żołd i pełny garnek. u 
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- o Wił n Q· gdzie spoczywa serce Wielkiego Marszałka ••. 
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o NJ A P l ~ G Uf 6. R O l IE W O J ~l 
IDllłl NJltlEliE~O WODlł DO JIMEE KI!JOWEJ 

• 
Naczelny Wódz, gen. Sosnkowski wydał w dniu l września z okazji piątej rocznicy napadu 

niemieckiego na Połskę i wybuchu drugiej wojny światowej następujący rozkaz dzienny do Polskiej 
Armii Krajowej: 

- Żołnierze Polskiej Armii Krajowej 1 
Pięć lat minęło od dnia , gdy Polska, wysłuchawszy zachęty Rządu 

Brytyjskiego i otrzymawszy Jego gwarancję, stanęła do samotnej walki 
~ potęgą niemieck tl· Kampania wrześniowa dała Sprzymierzonym osiem 
miesięcy bezcennego czasu, a Wielkiej Brytanii pozwoliła wyrównać braki 
przygotowań do wojny w stopniu takim, że bitwa powietrzna o Londyn 
i o·Wyspy Brytyjskie, stanowiąca punkt zwrotny dziejów - mogła być wy
grana. His toria wyda ostateczny sąd, co do znaczenia kampanii wrześniowej 
dla całego świata. 

CIĄGŁOŚC POLSKIEGO WYSIŁKU ZBROJNEGO W ŚMIERTELNYCH 
ZMAGANIACH Z IMPERIALIZMEM NIEMIECKIM NIGDY NIE ZOSTAŁA 
ZERVłANA. 

Zaledwie zapadła noc niewoli nad zgliszczami polskich wsi i miast a już 
na obczyźnie zaczęły się odradzać Polskie Siły Zbrojne. 

Od lat pięciu walczą one bez przerwy . na oceanach i kontynentach 
w obronie wolności ludów, wierząc, iż jest to droga do odzyskania Ojczyzny 
całej i prawdziwie niepodległej . 

• 

Żołnie~ze Armii Krajowej przygotowujl! miny 
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W Kraju już w październiku 1939 roku zaczyna się praca nad stwo
rzeniem Armii Podziemnej. Dzieje jej ro·zrostu, jej bojów i zmagań stanowią 
dowód tego, co osiągnięte być może poprzez uruchomienie najczystszych 
wartości duchowych. ' 

Żołnierze Sił Zbrojnych na obczyźnie w bitwach o Londyn i Atlantyk, 
o Rzym i Paryż - patrzą na przykład swych braci z Kraju, jak na dro
gowskaz moralny i przyznają ich czynom pierwsze miejsce w hierarchii 
zasługi żołnierskiej. Od miesiąca bojownicy Krajowej Armiipospołu z l~dem 
Warszawy krwawią się samotnie na barykadach ulicznych w nieubłaganych 
zapasach z olbrzymią przewagą przeciwnika. Samotność kampanii wrze
śniowej i samotność obecnej bitwy o Warszawę - są to dwie rzeczy zgoła 
odmienne. 

LUD Vv.ARSZAWY, POZOSTAWIONY SAM SOBIE I OPUSZCZONY 
NA FRONCIE WSPÓLNEGO BOJU Z NIEMCAMI - OTO TRAGICZNA 
l POTvVORNA ZAGADKA, KTÓREJ MY, POLACY, ODCYFRO,VAC NIE 
UMIEMY NA TLE TECHNICZNEJ POTĘGI SPRZYMIERZONYCH 

u progu szóstego roku wojny. Nie umiemy dlatego, że nie straciliśmy 
jeszcze wiary, że światem rządzą prawa moralne. Nie umiemy dlatego, że 
nie wierzymy, aby polityka oderwana od zasad moralnych inne słowa, 
aniżeli 

ZŁOWIESZCZE ,, MANE, TEKEL, F ARES '' 
• 

sama sobie na kartach historii wypisać zdołała. Nie umiemy, bo uwie-
rzyć nie jesteśmy w stanie, że oportuniŻm ludzki w obliczu siły fizycznej 
mógłby posunąć się tak daleko, aby patrzeć obojętnicr na agonię stolicy 
tego Kraju, którego żołnierze tyle innych stolic własną piersią osłonili lub 
wyzwolili wysiłkiem własnego ramienia. 

Brak pomocy dla Warszawy tłumaczyć nam pragną rzeczoznawcy ra
cjamt natury technicznej. Wysuwane są argumenty strat i zysków. Strata 
2'1 maszyn nad Warszawą, poniesiona w ciągu miesiąca , jest niczym dla 
lotnich~a Sprzymierzonych, które posiada obecnie kilkadziesiąt tysięcy sa
molotów wszelkiego rodzaju i typu. Skoro obliczyć trzeba, to przypomnieć 
musimy, że 

LOTNICY POLSCY W BITWIE O LONDYN PONIEŚLI PONAD 40 PRO~ 
~~··~~TRAT. . 

• 
molotów i załóg zginęło podczas prób dopomożenia Warszawie. 
pięciu Armia Krajowa walczy przeci'w Niemcom bez przerwy 

warunkach, o których świat zachodu pojęcia mieć nie może, 
kiedyś w przyszłości uprzytomnić sobie i zrozumieć zdoła. 

je ona swych ran, swych ofiar, swych mogił. Armia Krajowa 
olsce jedyną siłą wojsko ... vą, która w rachubę wchodzić może . 

• 
r.JJu.~u~"' • jej walk, osiągnięć i zwycięstw ma przejrzystość kryształu. 

, 

• 

• 
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Oto jest prawda, tak długo zacierana, aby gdzieś ktoś możny i silny 
brwi gniewnych nie zmarszczył. Toruje ona sobie jednak drogę na powierz
chnię, a .światła bijącego z Warszawy żadną ręką przemyślną zasłonić 
nie zdoła. 

WARSZA W A CZEKA. 

Nie na czcze słowa pochwały, nie na wyrazy uznania, nie na zapew
nienia lito~ci i współczucia. Czeka 011a na broti i amunicję. Nie prosi ona, 
niby ubogi kre·wny, na okruchy ze stołu pańskiego, lecz żąda środków 
walki, znając zobo,·.,dązania i umowy sojusznicze. Warszawa walczy i czeka. 

'V'alczą żołnierze Armii Kr!łjowej, walcz~~ robotnicy i inteligenci, walczą 
dziewczęta i dzieci. - Walczy naród cały, który w pragnieniu prawdy, 
wolności i zwycięstwa dokonał cudu całkowitego zjednoczenia. 
· Jc~liby ludność stolicy dla braku pomocy zginąć musiała pod gruzami 
swych domów, jeśliby pr:tez bierność i obojętność, czy inne wyracho·wanie, · 
wydana została na rzeź masową - wówczas 

SUMIENIE ŚWIATA OBCIĄŻONE BĘDZIE GRZECHEM KRZYWDY 
STRASZLIWEJ I W DZIEJACH NIEBY,VAŁEJ. 

s~ wyrzuty sumienia, które zabijają. 
'Bohaterskiego waszego dowódcę oskarża się o to, że nie przewidział 

nagłego zatrzymania ofenzywy sowieckiej u bram Warszawy. Nie żadne 
inne trybunały, jeno trybunał historii osądzi tę sprawę. Zarzuca się Pola
kom brak koordynacji ich zrywu z całokształtem planów. operacyjnych na 
wschodzie Europy. Gdy trzeba będzie 

UDOWODNIMY, ILE · NASZYCH PRÓB OSIĄGNIJ~ClA TEJ KOORDY-
NACJI SPEŁZŁO NA NICZYM. . . 

Od lat pięciu zarzuca się systematycznie Armii Krajowej bierność i po
zorowanie walki z Niemcami. Dzisiaj oskarża się ją o to, że bije się za 
wiele i za dobrze. Każdy żołnierz polski powtarzać sobie musi w duchu: 

"Podłość, kłam. 
Znam, zanadto dobrze' znam". • 

Żołnierze Armii Krajowej T 
My tutaj czynimy dalsze wysiłki, aby uruchomić pomoc dla Was. 

Otrzymujemy wciąż jeszcze obietnice i przyrzeczenia. Wierzymy w nie i u-
• famy, że wiara ta nie będzie odebrana Polskim Siłom Zbrojnym i to właśnie 

w przededniu zwycięstwa i tryumfu wspólnej sprawy Sprzymierzonych. 
Chcę was zapewnić ,,.., imieniu waszych braci, bijących się obecnie na 

w~ frontach świata, że troska najgłębsza i ich myśli pełne miłości 
ówav: zą am wiernie w waszej walce tak pełnej grozy i chwały. Oby 

l$ w i dwu ść c oć tego trochę ulżyć Wam mogła i dopomóc w przetrwaniu 
8i ~i~~k c~ . koszmar. Przede wszystkim zaś wiedzcie, że 

~~ A O ARA W CZYSTYM SERCU POCZĘTA, NIE JEST DAREMNA 
.1'"-h~~ ASZA ODDAJE SPRA WIE POLSKIEJ WIELKIE I NIE-

E ZASŁUGI. 
· Tekst rozkazu powtarzamy za Gazet% Polskt. 
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K S l Ą D Z J A N M A U E S. B E R G E R N l E ŻYJ E 
Z Kraj u nadeszła niedawno wiadomość o śmierci ks. Jana Mauersbergera, 

wiceprzewodniczqcego Z.H~P. W związku z tym przytaczamy artykuł, który ukazał 
się w miesięczniku "Ognisko Harcerskie" w czerwcu 1944 roku. 

W dniu 1 listopada 1918 r. odbył się w Lublinie zjazd przedstawicieli harcer
stwa wszystkich dzielnic Polski, na którym zapadła decyzja połączenia w jeden 
Związek Harcerstwa Polskiego. Z tą wielką datą naszej historii złączone jest 
nazwisko ks. jana, któremu jednogłośnie nadano - o ile mnie pamięć nie myli 
- pierwszą "swastykę wdzięczności" od całego harcerstwa polskiego. W dyplo
mie dołączonym do odznaczenia, czytamy co następuje : 

"Druhowi ks. Janowi Mauersbergerowi, komendantowi Związku Harcerstwa 
Polskiego, serdecznemu przyjacielowi młodzieży harcerskiej, zasłużonemu koło jej 
zjednoczenia, w dniu ogarnięcia tym zjednoczeniem wszystkich ziem polskich -
w hołdzie wdzięczności Harcerstwo Polskie nadaje odznakę swastyki ... " 

Nazwisko Ks. Jana, powszechnie znanego jako ks. Komendant, złączone jest z 
harcerstwem polskim niemal od jego zarania. już w 1912 r. kontaktuje się on 
bardzo blisko z poźniejszą trój ką warszawską, współpracuje przy tworzeniu Naczel
nej Komendy Skautek. Polskich, a w 1916 r., w listopadzie zostaje jednogłośnie 
powołany na komendanta Głó,vnego Związku Harcerstwa Polskiego, który wówczas 
zrzeszył cztery najważniejsze , organizacje polskie Kongresówki. 

Przed oczyma wielu z nas stoi fotografia, na której w loży w parku Sobie
skiego w Warszawie stoi ówczesny Brygadier Piłsudski, obok niego ks. jan, a 
.ówczesny komendant Warszawy, Rudnicki, odczytuje do zgromadzonych harcerzy 
i harcerek rozkaz, wydany z okazji połączenia. W literaturze harcerskiej 
ks. Longin (przydomek ks. Mauersbergera) ma swoją specjalną pozycję . . A kiedy 
H arcerstwo rozpoczęło swój nowy okres w niepodległym Państwie Polskim, ks. Jan 
bierze jak najbardziej aktywny udział we wszystkich najważniejszych poczyna
niach, będąc stale we władzach naczelnych, gdzie piastuje aż do samego końca 
.stanowisko wiceprzewodniczącego Związku, i obejmując trzykrotnie stanowisko 
przewodniczącego. 

Chuda, wysoka postać ks. jana, w czarnej sutannie i w rogatywce harcerskiej, 
była nieodłącznie związana z Harcerstwem zwłaszcza Warszawy, na której grono 
instruktorskie w pierwszym 25-leciu . pracy indywidualność ks. Jana wywierała 
znaczny wpływ. 

Nie zobaczymy go już w wolnej Warszawie. 

l 

• 
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SURSUM CORDA 
W życiu harcerza musi przejawiać się nieustannie · dążenie wzwyż, ażeby miał 

on pełnię życia i mógł spełnić wiernie swą służbę. 
Wszystko dokoła obniża lot duszy, gdy nie ma w niej mocy. Po tę moc 

trzeba iść w górę, do źródeł ducha - do Chrystusa. 
Tę moc należy w sobie wyrabiać. - Moc prawdy i dobra. Jakby na dwóch 

skrzydłach wzbijać się coraz wyżej. 
Trzeba ją zdobywać - tę wewnętrzną prawdę; prawość serca i prawość czy

nów, które ludziom przynieść mają rzetelne dobro, a nigdy zło ... 
Ściąga na ziemię człowieka jego krótkowzroczność, rozproszenie, zajęcie się 

małymi sprawaą1i, które tak czasem zajmują i pochłaniają, że nic się poza nimi 
nie ostoi w umyśle i sercu. Czasem życie zmysłów zamiast z rzeczy widzialnych 
wznosić człowieka do chwały, uwielbienia i miłości Stwórcy, sprowadza· go w dół 
i człowiek utożsamia się z tym życiem,. jakby nic w nim nie było ponad doczesność. 

Albo znów wpływy zewnę'trzne obniżają nasz lot. Tracimy głębokie, duchowe 
ujęcie wszystkich naszych wrażeń i uczuć w służbie Bogu i psuje . się nasze .we-. 
wnetrzna harmonia. . -

Trzeba iść wtedy do Chrystusa. On jes t niedościgłym wzorem prawdy życia 
i miłującego dobra. Uczy nas patrzeć na świat: na kwiaty polne i ptaki niebieskie, 
na prawa i na siły przyrody, tak aby w duszy naszej rozśpiewał się radosny hymn 
chwały Bożej . Uczy nas patrzeć na ludzi i wszelkie stworzenie z wielką miłością. 
i poszanowaniem, gdyż wszystko jest z Boga i dla Boga. 

Takiego to Mistrza w pracy duchowej ma mieć harcerz. Dobro i ,radość ma 
promieniować z jego duszy, a nie oddźwięk złych uczuć innych ludzi, wrażeń egoizmu . 
i ciasnoty. 

Życie . twórcze musi być cechą zasadniczą harcerstwa, a więc życie pełne 
z Bogiem i w Bogu przez Je z usa Chrystusa. 

Religia, to nie zewnętrzna. pobożność, urzędowe spełnienie obowiązków. Reli
gia, to oś życia oraz prawa harcerskiego, które przenikl)ięte być musi prawdą. 

i miłością zarówno w najwyższych dążeniach jak i w drobnych przejawach co
dziennego życia. 

"Czy jecie, czy pijecie, wszystko na chwałę Bożą czyńcie" - mówi swięty 
Paweł, wskazując doskonałą realizację przykazania miłości z. całego serca. 

Takie ujęcie religii daje zrozumienie ·życia i syntezę i harmonię w duszy czło
~r.a..~.~,Lzwinie też w harcerstwie prawdziwe i głębokie braterstwo, wyższe ponad 

esy, oraz piękne i podniosłe ukochanie przyrody i wszelkieg() 

rda! Zawsze wzwyż! 

' X. Jan Mauersberger. 

za , r. 1933. 
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~ają głos 
O NOWE KADRY INSTRUKTORSKIE ·-

Wiadomości, które dochodzą do nas z Kraju, świadczą o wyniszczeniu 
przez okupanta wastwy inteligencji. Specjalne przepisy, zamknięte szkoły 
i prześladowania nie dają możności na pełną i swobodną pracę nad sobą. 

Grono instruktorów harcerskich w Polsce zostało wyniszczone i wielu 
ubyło na bezkresnych szlakach przymusowej wędrówki po Rosji, wielu 
zamordował niemiecki kat. '\Vielu dziś odchodzi na zawsze w toczącej się 

krwawej ·walce, tam w Kraju i tu na różnych frontach. 
Szer egi nasze kurczą się. Nie ma do nich pełnego dopływu tak, jak 

daw nie j. Warunki obecne nie pozwalają na spokojną i pełną pracę w kie
runku kształcenia nowych kadr instruktorskich. 

Normalny w czasie pokoju proces przekazywania z pokolenia na poko
lenie harcerskie swych umiejętności, w myśl zasady star si uczą młodszych, 
w czasie wspólnych przeżyć został zahamowa ny. 

Brak jest książek harcerskich, a i te co były nie '\-vyczerpywąły przecież 
całości zagadnień, gdyż wiele z nich opieraliśmy na tradycji. 

Rozproszenie na wielkich przestrzeniach, niemożność osobistych kontaktów 
tak, jak to było w Polsce, powoduje r ozproszenie w celach, w prog ramach. 

Przeżycia, główny fundament naszej pracy z lat dawnych, są dziś jedy
nym łącznikiem, ale nie zupełnie wystarczającym. Życie idzie naprzód. 
Zachodzą zmiany i to w szybkim tempie. Nie możemy więc my pozostawać 
w tyle, ale m usimy dążyć razem z życiem pamiętając, że nie wolno zboczyć 
z kierunku, że nie wolno niczego zatracić z dotychczasowego dorobku ideo-, 

w ego i organizacyjnego. 
Cóż więc ma my robić my, którzy mamy swobodę działania i myśli? 

Poniżej postaram sie tę rzecz rozwiną~. Zacznę od tych, którzy już są in
struktorami. 

vVszyscy musimy sobie zdać jasno sprawę z sytuacji, musimy uświadomić 
sobie bardzo wyraźnie, że dobro pracy harcerskiej wymaga od nas szcze
gólnego dziś wysiłku. Deklaracje instruktorskie, które kiedyś w Polsce 

.Ąroatpi~~atliśmy, wymagały od nas zobowiązania do ciągłej pracy dla 
J>.~L..L::> tę deklarację specjalnie przypominam, chwila bo

jest wyjątkowa i wyjątkowego trzeba wysiłku wszystkich. 
struktor, instruktorka czy działacz harcerski, gdziekolw iek 

robi, powinien pamiętać, że obowiązkiem jego jest ciągłe 
nad sobą. Nie taka praca normalna jak dawniej, lecz 

a, usiln a i z up o r em . Jeżeli n awet ktoś z nas był w Polsce 
spokojnym pracownikiem w hufcu czy drużyft.ie i nie wysilał 

rchtwum 
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się nad tym, aby wyrość nad innych, to wtedy taka postawa nie wpływała 
na całość. pracy Związku, bo było .sporo ludzi pełnych twórczej siły, którzy 
S\-Yą indywidualnością, pomysłami i pracą porywali innych. Dziś jest ina
czej . Dziś każda ins truktorka i każdy instruktor, bez względu czy mu to 
przyjdzie łatwiej czy trudniej, musi pracować nad własnym rozwojem. 
Musi dobrze wczmvać się w nurt ideowy Związku, musi go zgłębić. 

Każdy musi przede wszystkim stać się jednostką aktywną, nie tylko trzeba 
umieć przys·wajać to, co daje harcerstwo, ale trzeba umieć to przetworzyć , 

przeżyć w sobie i dalej dać jako swój wkład dla cało~ci. . 
Praca to niełat\.va i wymaga dużego wysiłku, często dużych ·wyrzeczeń 

osobistych przyjemności na rzecz żmudnej pracy. 
Praca t a po·winna pójść w k ilku kierunkach. Są nimi : 
Zrozumienic sytuacji Polski i je j roli. 
Pogłębienie ideowe przez właściwe zrozumienie podsta·w naszej ideo

logii. 
Prace nad udoskonaleniem swych umiej~tności metodycznych i peda

gogicznych. 
Zdoby·wanie nowych umiejętności, doskonalenie si<& \1\' już nabytych, 

pogł<&bianic swej w iedzy ogólnej. 
Jakże często jeszcze dziś ·widzimy ludzi, którzy choć są w odpo~vied

nich "\varunkach, nic w tym kierunku nie robią, a chcą oddziaływać n a swych 
·wychowanków w drużynach. Sam znam t akie wypadki, gdzie młodzież ak
tywnie nastawiona, prześcignęła już swych przewodników h arcerskich. 

Smutny to objaw, gdyż jednostkom tym wciąż wydaje się, że prze
wodzą, gdy tymczasem są przedmiotem j eżcli nie lekceważenia, to w każ- . 
d ym razie obojętności. 

A instruktor harcerski - to przecież typ a ktywny, promieniujący swymi 
walorami i przez to oddziaływujący na powierzoną sobie młodzież. 

Zgłębienie dokładne jakiegoś problemu, przed którym staniemy ·w czasie 
odbudowy pracy, szukanie rozwiązań, koncepcji, tworzenie zespołów pracy 
instruktorskiej, wspólne w tych zespołach przepracowy·wanie zagadnień, 

dzielenie się s wymi zdobyczami, wymiana myśli w gronie instruktorskim 
przez częstą wymianę korespondencji pozwoli na lepsze wzajemne poznanie. 
Okaże się, że tak w iele nas łączy, tak w iele mamy wspólnych myśli. Okaże 
się, że częst.o tylko pozorami się różnimy , wreszcie pozwoli to n a utrzy
manie właściwej linii bez żadnych odchylcai, bez straty czasu na rozwią

v...v~t1'liiie~N·aw, które, okaże się wtedy, już kto inny przed tym rozwiązał. 

a ·ska ~~czność nasza pozwoli choć w czę~ci wyrównać brak \:vspól
Slip jazdów i konfer encyj, n a któr ych kicdyg stykaliśmy się i 

yśłntp i tworzyli wspólną linię marszu . 

.._~~~~~ & a zwoli to na wytworzenic zwartej jednolitej opinii, wzajem
ni< i właściwej oceny. Będziemy tworzyć jedną wielką rodzinę 

P..ń:na ·_ cą się i dobrze rozumiejącą. 
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Konieczność napisania swych myśli, odkryje może w niejednym wypadku 
dobre pióro, których tak nam brakuje. 

]eśli ,·vięc nie chcemy być tylko z imienia instruktorami i dobrze rozu
miemy, co mamy za obowiązek wobec organizacji, a przez to jej pracę 
Polsce, to na pewno włożymy maksimum wysiłku, aby stąć się jednostkami 
pełnowartościowymi, które zdolne będą stanąć do odbudowy naszej pracy 
z całą świadomością jej potrzeby i świadomością, co i jak mamy robić. 

Szczególnie wiele wysiłku muszą wykazać w tej pracy nad sobą ci 
wszyscy, którzy już poza Polską zostali przyjęci do g rona instruktorskiego. 

A t eraz kilka słów o t ych, co instruktorami będą. 
Ci spośród na.s, którzy mieli możność zetknięcia się bezpośredniego z 

młodzieżą w drużynach, czy też starszymi harcerzami w Kręgach , wiedz~, 
że element ten ma wielu bardzo dobrych kandydatów na instruktorów. 
Mamy dużo jedn~stek aktywnych, zdolnych i inteligentnych, które przy 
umiejętnym poprowadzeniu pracy, pozwolą na dość duży i to już w krótkim 
czasie dopływ nowych sił instruktorskich. 

Nowi ci instruktorzy będą o ty le lepsi, o tyle lepiej rozumiejący istotę 
naszego ruchu, o ile lepiej, serdeczniej i bliżej z nimi współdziałać będzie 
stara generacja instruktorska. O ile będą odczuwali promieniowanie tych 
.starych instruktorów, a co może być tylko wtedy, gdy zostaną spełnione 

18 przez nas te wymagania, o których wyżej była mowa. Młodzież musi odczu
wać wyraźnie dynamikę grona ins truktorskiego, musi widzieć w nim zespół 
lu(łzi twórczych, bojowych i mocnych. Mocnych fizycznię i duchowo, moc
nych w realizowaniu ideałów głoszonych~ nieustępliwych i wytrwałych 
w konsekwentnym dążeniu do celu. 

Pracę tę wśród młodych spełnią ci instruktorzy, którym dane jest prze
bywać z tą młodzieżą, a zrobią to tym lepiej, im bardziej będą mieli mocną 
więź z innym i> instruktorami. 

Zwracam się do wszystkich t ych, którzy mają bezpośredni kontakt 
z młodzieżą, aby zaraz przystąpili do prac kształceniowych nowe kadry 
instruktorskie. 

Z przykrościę trzeba stwierdzić, że pod tym względem w kilku wy
padkach są zaniedbania . Po prostu cieszono się, że jest praca, ale nie widać 
było twórczej inicjatywy instruktor skiej , n ie widać było śmiałego spojrzenia 
w przyszłość. X czy Y zadowolił się tym, że ma pracę, był po prostu 
letni, a nie gorący. A nam trzeba ludzi mocnych, gorących, ludzi z inicja
tywą, ludzi którzy ·potrafią wykrzesać z siebie tyle mocy, aby przodować, 
ab~ł wać na młodzież, aby j ą kształcić na instruktorów do pracy 

pyzxszł ści. · 
· Pami · że praca ze starszą młodzieżą . na poziomie wiecznie " prze-

un·e).\~e ~ł90. ieży, bo nie daje jej pełnego, szerokiego wyżycia, bo nie · 
daje jej ą_lelfich perspektyw t wórczej pracy. 

Dziś ~tlkie błędy nie stać nas, nie wolno utracić ani jednej harcerki, 
ani jednego harcerza, który może być instruktorem. 

~l-· l. 
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Rozejrzyjmy się więc wokoło i spóbujmy popracować w tym kierunku, 
ale tak z werwą, zapałem, bez cierpiętnictwa i topienia się we własnej 
adoracji. . 

Na pewno znajdziemy tych, z którymi można pracować, i to tak, że nowe 
kadry instrnktorskie, owiane duchem bojowym, znowu będą dopływać w na
sze szeregi. 

Kończąc tych kilka uwag na temat instruktorów, raz jeszcze reasumuję: 
. ożywmy swój stosunek do pracy, zewrzyjmy szeregi tych, którzy już są, 
szukajmy nowych twórczych jednostek. A jeśli każdy w tę pracę włoży 
cały swój wysiłek, dokonamy pięknego dzieła. 

• Zygmunt Szadkowski, hm . 
, 
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HARCMISTRZE PRZODOWNICY 
Myśl o odbudowie Polski to przede wszystkim troska o wychowanie. 

Coraz częściej stwierdzają to rozmaite pisma, uchwały stowarzyszeń, wnioski 
urzędów i programy stronnictw. Aktualność zagadnienia nie jest przy tym 
wynikiem teoretycznych rozważań.- tysiączne rzesze opuszc~onej młodzieży 
i dzieci stanowią o jego ciężarze gatunkowym. 

Ponadto zaś sytuacja, jaką znajdziemy w Kraju po z~kończeniu wojny, 
każe twierdzić że, jeśli mamy zbudować silne państwo, będziemy musieli 
uwielokrotnić wydajność każdej jednostki. Dlatego właśnie nie możemy 
sobie pozwolić ani na błędy, ani na lekkomyślne eksperymenty w dziedzinie 
wychowania. 

Akcja wychowawcza w Polsce będzie bardzo rozległa. 
Obok odbudowy szkolnictwa powstanie problem wycho·wywania dzieci 

i młodzieży, pozbawionej rodziców~ A dalej - organizacja wychowania 
pozaszkolnego dla wszystkich tych, którym rodzina - z wielu względów -
nie potrafi zapewnić pełnego i wartościowego oddziaływania wychowaw- 1 

czego. Zagadnienie zakładów wychowawczych i opieki pozaszkolnej przy
bierze niespotykane dotąd rozmiary. Na tle tych zjawisk chcę zwrócić w 
tym artykule uwagę na rolę społeczeństwa w wychowywaniu narodowym 
i na zagadnienie wychowawców. 

Niejednokrotnie już podnosiłem tezę, że wychowanie jest twórczym · 
procesem, ogarniającym całe społeczeństwo. Nie ogranicza. się do szkoły, 
c'zy innych specjalnych instytucyj. 

Projekt opieki nad dziećmi i młodzieżą Naczelnego Komitetu Wyk . 
Z.H.P. w Londynie ujmuje, że "nie można wyobrazić sobie przeprowadzenia 
tej akcji bez pomocy czynnika społecznego, zwłaszcza zgrupowanego w do
browolnych organizacjach społecznych ". Nie obejmuje to pr.zecie bynajmniej 
całości społeczenego procesu wychowania. 

Chodzi bowiem o stworzenie atmosfery pogodnej przychylności i poparcia 
dla wszelkiej pracy młodzieiy. Chodzi o otwarcie dla niej wszystkich pu
blicznych i prywatnych źródeł dokształcania, czy to. będą biblioteki, muzea 
- czy organizowanie odczytów, ·wycieczek kształcących, pomoc dla orga- · 
nizacji młodzieżowych. 

Położyć trzeba przede wszystkim jak najvviększy nacisk na szeroką akcję 
~~~ miająco - propagandową, jak kursy dokształcające i odczyty o 

iu dla .szerokich rzesz rodziców o ~rszystkich stopniach wykształ
ajszersze propagowanie zasad higieny psychicznej i organizacji 

pu>m,ucą. prasy, radia, za pośrednictwem różnych stowarzyszeń czy 
\'\'Octowych. To wszystko bowiem pozwoli stworzyć w społe

"'""'"ą atmosferę, w której prawidłowy rozwój młodego pokolenia 
największe ułatwienia, płynące ze zrozumienia sensu i pożytku 

~~~~(lf"owE~go wychowania. 

2 
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Prawdziwi pedagodzy nie mają prawa zazdrośnie strzec swej wied~y 
w obawie o zdeprecjonowanie jej przez popularyzacj~. Wręcz pr.teciwnię 
wydaje się bowiem, że pełniejsze uświadomienie o doniosło~ci wiedzy wy
chowawczej raczej onieśmieli i wskaże właściwe miejsce rozmaitym osob
nikom, co - reprezentując czynnik społeczny, opiekuńczo-charytatywny -
wtrącają się bezceremonialnie i bezsensownie do prac, związanych z nimi 
instytucji wychpwawczych, opierając swoje obcesowe sądy na "osobistym 
doświadczeniu życiowym" lu h "instynkcie rodzicielskim". 

Tymczasem właśnie popularne uświadamianie pedagogiczne i higieni
czno - psychiczne pozwoli wielu wartościowym ludziom podjąć się takich 
form uczestnictwa w ogólno-społecznym procesie wycho·wywania, które 
przyniosą młodzieży rzeczywisty pożytek. 1 ) • 

. Naj~okładniej przecie pragnę w tym artykule omówić zagadnienia wy
chowawców dla tych wszystkich zakładów, świetlic, placówek opieki spo
łecznej, dal.ej kolonii, obozów itp. 

Najnowsze doświadczenia z terenów uchodźczych wykazują, że rozwa
żanie tych zagadnień wiąże się ściśle z szerokim stosowaniem prawidłowych 
metod wychowawczych, wprowadzanych przez harcerstwo. Znakomita 
większość młodzieży uchodźczej została ogarnięta przez ten ruch. - Co wię
cej, liczne wypadki samorzutnego organizowania drużyn harcerskich przez 

· młodzież, bez jakiejkolwiek inicjatywy ze strony organizacji, najlepiej 
świadczą. o żywotności i trafności tych metod i możliwościach, jakie otwi.era 
dla ogólnopolskiej praktyki wychowawczej ich szerokie zastosowanie. 

Jednakże wspomnieć chcę tutaj o zasadzie, że im lepsza jest metoda 
wychowawcza - a spraw<lzianem tego jest głębia jej ""P~ywu na charakter 

• 

wychowanków - tym większe niebezpieczeństwo kryje w sobie przy nie-
umiejętnym stosowaniu. 

Jeżeli więc pokusimy się o szerokie· zastosowanie metod harcerskich 
w pracy nad młodzieżą, konieczne będzie bardzo troskliwe rozważenie spra
wy właściwych wychowawców. 

Rozpatrując to zagadnienie w okresie ostatnich lat przed wojną, zarówno 
w dziale zakładów opickńczo - wychowawczych jak i harcerstwa, stwierdzić 
trzeba, że pozostawiało ono wiele do życzenia. vVychowawcy w internatach, 
bursach, czy ochronach by li to często ludzie z u pełnie przygodni, co więcej, 
nieraz zupełnie nie nadający się do tego zawodu. VIidzieliśmy w ich gro
nie niedokończonych ilcznió·w seminarjów nauczycielskich lub gjmnazjów, 
któ - s udro ;vali w swej karierze życiowej i znaleźli tutaj przypadkowy 

obe . . sen byli to studenci, traktujący tę funkcję jako przypadkowe 
~jęci ,..Q.Onłaga.j : ce do ukończenia s tudiów. Nieliczni ofiarni, ideowi wy
~0' a\vc.y: me )z ieniali faktu, ie znalezienie odpowiedniego człowieka 
st~ · o 'azwyf aj b. trudny problemat. , 

1)'\:~~~e . sdoż autora: " Rzeki obojętne" (z Nr 13114 Skauta 1943 r.) "Cię~r nowego 
carea 

1
<wu Nr 7/12, 1943.) i "Na harcerskim moście" (tamże Nr 5/67 1943 r.) • 
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Nie zawsze lepiej było i w harcerstwie. Chociaż niewątpliwie większość 
instruktorów, zresztą pracujących zupełnie honorowo, stanowili ludzie 
zarówno ideowi jak i rozporządzający odpowiednią kulturą i wiedzą peda
gogiczną, zdobytą na wcale wysoko postawionych kursach harcerskich, . ' 
przecie i tutaj władze organizacji ą1iały sporo kłopotu z likwidowaniem 
z grona instruktorskiego niepełnawartościowych ·osobników, którzy usiło
wali pokrywać harcerskimi tytułami i dostojeństwami rzeczywiste niepo
wodzenia ·we własnej karierze życiowej i swoją nikłą wartość społeczną. 

l 

Na tle powyższych rozważań trzeba podkreślić z całym naciskiem, że 
nie może być mowy o prawidłowym oddziaływaniu, kształtującym zdrowy 
typ młodzieży, ze strony wychowa,vcy, który nie uporządkował jasno i 
prawidłowo własnego życia. Nie może kierować linią życia d ziecka człowiek, 
który własnej nie potrafił prawidłowo wytycz)'ć . I bez upartego przestrze
gania tej prawdy zavdedzie każda polityka wychowawcza. 

Dlatego nie wolno dopuścić do pracy wychowawczej żadnego wykole
jeńca życiowego. Dlatego jeden z angielskich autorów powiada, że w mło
dzieżowych organizacjach wychowawczych tzw. ,,ofiarni tpęczennicy idei"~ 
przyniosą więcej szkody niż. pożytku . Dlatego, myśląc o potrzebie licznych 
rzesz wychowawców, trzeba to zagadnienie wyraźnie postawić. 

. . 
Na pierwsze miejsce wysuną się tutaj sprawy finansowe i służbowe. 

Nic dziwnego, że kariera wychowawcy internatowego nie mogła skusić 

żadnej aktywniejszej jednostki, nie widziała ona bowiem w tym zawodzie 
żadnej perspektywy życiowej. Przypadkowe datki z funduszów różnych 
instytucji nie mogły być właściwym wynagr~dzeniem za pracę fachowego 
pedagoga. 

Poza tym jego praca nie stwarzała możliwości wznoszenia się po dra
binie społecznej, co jest naturalną i prawidłową tendencją zdrowego, nor
malnego człowieka. A wychowawca musi być przecie wzorem takiej właśnie 
jednostki. , 

Kiedy ogromny rozwój i popularność organizacH oraz nienormalne wa
runki wojenne powodują, że szereg ludzi młodych i aktywnych zaczyna 
się zajmować . wychowaniem poprzez organizację i metody harcerskie, za
gadnienia te stają się paląco aktualne i dla polskiego harcerstwa. Dlatego, 
łącząc zagadnienia różnych form wychowawczych z zagadnieniami vvycho
wania harcerskiego - chcę określić trzy zasadnicze postulaty, wynikające 
z s~ch rozważań. 

c sł\vorzyć wartościowe kadry wychowawców, pracujących zwłasz-
_>.z;;! p zy, waniu metod harcerskich, trzeba im dać następujące, ko-
'ńliecli i prawidłowego życia : 

~~ · uzyskania poważnego, fachowego wykształcenia, dającego 
pracy pozycję w społeczeństwie. · 

-?Jrt:;;,~~"nić pracę, pozostającą na równym poziomie z innymi stanowis
f gliby zająć z tytułu swego talentu i umiejętności. ' 



' 
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3. Zapewnić możność prawidłowego posuwania się wzwyż po szczeblach 
hierarchii społecznej , zależnie od rzeczywistej wartości człowieka. 

Rozwiązanie pierwszego zagadnienia powinno pójść po linii, stosowanej 
już '"' Polsce w stosunku do nauczycielstwa, tworzenia k~trsów pedagogiki 
harcerskiej oraz stworzenia specjalnego studium wychowania h arcerskiego 
przy wydziałach humanistycznych unhversytetów wzgl. Wolnej Wszechnicy 
Pols kiej. 

Nowość tego rozwiązania nasuwa także myśl połączenia tych studiów 
z dziedziną higieny wychowawczej, która także - wzorem krajów anglo
saskich - musi znaleźć wreszcie właściwą pozycję w pracy naukowej pol
skich uniwersytetów. 

Za realnością takiego w niosku przemawiaj ą, z jednej strony coraz czę
ściej opracowywane w wydziałach pedagogicznych naszych uniwersytetów 
tematy magisterskie z dziedziny metodyki wychowania harcerskiego, z dru
giej strony zaś harcer skie kursy harcmistrzowskie, które wielokrotnie wi
działem osobiście, a które miały poziom zupełnie równy poziomowi konfe
fencji nauczycielskich czy kursów dokształcających, organizowanych przez 
władze szkolne. 

P onadto zM, te ostatnie niejednokrotnie zwracały się da harcerstwa 
o zorganizowanie specjalnych kursów wychowania harcer skiego dla nauczy
cieli szkół średnich czy powszechnych- i na ogół oceniały je ex post bardzo 
pozytywnie. · 
. Brak możliwości technicznych nie pozwala nam dokładnie się zoriento
wać, jak te sprawy rozwiązano w · krajach zachodnich. Przestudiowanie 
tego zagadnienia uważam za bardzo wskazane.-

Okoliczność, że często instruktorami harcerskimi są ludzie, zajmujący 
ju:t inne, bardzo poważne stanowiska życiowe, nie st anowi tu żadnej przesz
kody. Skoro posiadają zamiłowanie do ,pedagogiki, łatwo im przyjdzie 
pogłębić je odpowiednimi studiami, a magisteryzm wychow{iłnia harcerskiego 
r aczej rozszerzy horyzonty myślowe i pogłębi wartość społeczną, zarówno 

. inżyniera·, jak lekarza, przemysłowca czy duchownego. 
Z:agadnienie następne - odpowied~ie opłacanie - da się rozwiązać 

.przez ściślej sze zespolen ie instytucji opiekuńczo-wychowawczych, czy to 
z administracją szkolną, czy też z samorządem . . Zarówno jednostkowa jak 
§półE~na...._ dobroczynność winna być podpor.ządkowana organizacji szkol

bezwględnie m usi zarówno normować uposażenia wycho-
or•~estrzegać ich prawidłowego doboru. · 

. . 

n.:Tll lat wiąże się ściśle z punktem pierwszym. Odpowiedni, 
naukowy pow inien zawodowym wychowawcom-instruk: 
udostępnić prawidłową pozycj ę i normalną perspektywę 

ftł'E;r"atrt!hji polskiego szkolnict wa'. 
>olłr<;ie tych rozwiązań o organizację harcerską uzasadnić chcę nastę-

O pujaoo • 
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Wychowawcy, którzy będą się r ekrutowali z szeregów instruktorów 
harcerskich, w ba rdzo dużej mierze dają gwarancję wysokiegJ poziomu 
ideowego i ścisłego zespolenia z młodzieżą w dążeniu do wspólnych celów, 
określonych w języku, dobrze zrozumiałym dla obu stron. 

Więź organ izacyjn a zapew ni tym wychowawcom stałe oddziaływanie 
środowiska ideowego, złożonego z ludzi o wysokich wartościach kultural
nych i moralnych oraz żywą łączność z innymi dziedzinami życia społecz
nego, r epr ezentowany mi przez instruktorów, zajmujących się wychowaniem 
harcerskim nie zawodowo, ubocznie, poza swą zwykłą pracą. 

Konferen cje i kursy harcerskie umożliwią zespolenie wychowania dzieci 
w zakładach opiekuńczych z wychowaniem, obej~ującym całość .członków 

organizacji ; poza t ym zaś pozwolą zarówno pogłębić wiedzę o wychowaniu 
jak też - zgodnie z ustaloną tradycją kurf ów harcer skich - wypocząć 

i odświeżyć się kulturalnie. 
Powyższe osiągnięcia pogłębią fachowe wizytacje ze strony '-vładz cen

tralnych organizacji. 
Harcer skie piśmiennictwo pedagogiczne i młodzieżo·we powinno przyjść 

z n~jpełniej szą pomocą w tej całej akcji. · 
Niewątpliwie, podobne podejście do zagadnień wychowania harcerskiego 

jest pewną nowością, przerasta bowiem zarówno ramy, zakreślone przez 
samą organizację, jak też i nadzieje pokładane w niej przez oficjalne szkol
nictwo. Nie zapomnijmy przecie, że znakomity rozmach pracy skautowej 
spowodowało samo życie. 

I niezależnie od tego, czyje . ustalone i uporządkowane poglądy burzą 
powyższe stwierdzenia, sadzę, że cele m obecnej myśli pedagogicznej jest 
możliwie pełne wykorzystanie tych zasob ów energii , jakie gromadzą się 
wśród sam ej młodzieży. A przede wszystkim pamiętać należy, że wychowanie 
harcerskie rozporządza najprawidło·wszym procesem kształtowania cha ra
kteru i umysłu : przyswajania pojęć intelektualnych n a tle wytwarzanych 
uprzednio stanów em ocjona lnych, co nie tylką interesująco przedstawił 
A. Wójcicki w swym artykule 1

), ale co najprościej ·wynika z badań Pa-
włowa, Semona, Burnha m a, Greena czy Jana Mazurkiewicza. - , 

. Wiktor Szyryński, hm . 

• 
l) A. Wójcicki: Wychowanie - instrumentem przemiany. Nowa Polaka z 1942 r. - Por. także: 

W. Szyryński. Zarys higieny psychicznej. Jerozolima 44. r. 

' 

o 
O~'d dusze ludzkt'e, zmt'emc czlowz'eka, zrobtc go lepszym, 

._ ... ~ j>otężnz'ejszym 1: szlm"e./szym - oto Wasze :;adam&. 

~ . 

wyższym, 

l J. Piłsudski l 
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PROBLEM .HARCEREK 
"Celem Waszym w życiu jest posi%ŚĆ 
szczęście i dawać szczęście innym ". 

Baden PowelL 

Głęboka i pełna tre:jci życia mądrość zawar ta jest w słowach pośmier
t nego listu B. P . do harcerek. Bo naprawdę piękną jest nasza praca. Dorobek 
jej . w idzimy, g dy metodą harcerską, opartą na znajomości psych ologii , 
u rabiamy pełnowartościową jednostkę, przechodząc kolejno okresy roz\-voju : 
zuchowego, harcer skiego i starszohar cer skiego. 

vVdzięczna to jest praca, a le t r zeba do niej chętnych i rozumiejących 
swą rolę praco\vn ik ów. Największą tu rolę powinny spełnić kobiety, jako 
z n atury bardziej skłonne do zawodów tzw. opiekuńczych. Jed nak dziś 
niewielka ilość instruktorek pracuje. l3yć może, iż warunki życia, które 
stworzyła dzisiejsza wojna·, temu nie sprzyjaj ą. 

Należy wierzyć, że dobre pier w iast ki rozwiną się i tego m usimy d opil
nować. Musimy d opomóc młodym dziewczętom, garnącym się dziś i r zetelnie 
pracującym na wszystkich p lacówkach harcer skich . Zada niem naszym będzie 
odpowiednio pokierować, ab y elem ent ten utrzymać i szkolić na przyszłe 
wychowawczynie. To powinno być troską nie t ylko nas instruktorek, a le 
całego Związku oraz społeczeństwa, które jui dziś ten obowiązek na nas 
skł.ada i liczy na nas. · 

Na każdym objętym przez nas odcinku, oprócz pracy organizacyjnej i 
programowej. która jest zasadniczą, m usimy pamiętać o przyszłości , k ry
stalizując równocześnie d orobek nasz n a emigr acji. Problem t en nie jest 
by na jmniej trudny . Trzeba tyl ko dać młodzieży możność przejawiania ini
cjatywy• i nadać kierunek. 

Przypatrzmy się typom swoich dziewcząt, podsuńmy odpowiadające 
im prace, a będą wyniki. Musimy przestrzegać właściwego st osowania 
m etodyki ha rcer skiej, w programie której zainteresować należy dziewczęta 
umiejętnościami i~ p rzydatny mi w ich przyszłym życiu . Musimy je nauczyć 
zaradności, zapoznać z zasad ami racjonalnego gospodar stwa d omowego, 
h igieny , opiekow ania się niemowlętami, oszczędnością, ws.kazując przy t ym 
na ważność wytwar zania kultura lnej atmosfery w otoczeniu. 

P oruszam tu sprawę wyłącznie n iewiast , ponieważ one w życiu wycho
w aw czym odgrywają dużą rolę. Pamiętaj my, że jaką będźie niewiasta w 
d om u, t akim najczęściej będzie mąż i t akie będą przez nią wychowane 
dzieci. P oza t ym jest jeszcze szkoln ict w o, internaty. 

A ileż można wpływać na innych swoją piękną postawą, szczególnie 
dziś w czasie wojny, k iedy wszyscy j esteśmy bez d om u i najbliższych. 
Wartość, jaką będziemy sobą przedstawiać, będzie się składała na wartość 
naszego Nar odu, któr y tak piękną kartę swej h istorii pisze w dziejach świata. 

acy,: i J~Cze raz pracy m amy tak wiele, a j akże potrzebnej i wdzięcznej . 
M~Jąc l, z~jąc metody, v.-prowadzajmy je w czyn śmiało i odważnie, 

9 nos~ą<Nlv cięs w o w pracy kształtowania charakter ów, doró-wnując swym 
,_..,....((,Om żo .ni~ ~c m ,,... ofiarności d Ja Ojczyzn y. . · 

Za ta iękl}'ą pracę czeka nas r ównie piękna nagroda, zawarta w treści 
J ~ t' ' el!-tu, pozostawionego przez twórcę naszego ruchu. 

~ Władysława Sewer ynowa, hm. 
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.NAK AZY Z KRAJ U ł o 

Pomimo wszystkich barier przedostają się do nas z Kraju wieści, które 
stają się dla nas bodźcem - a nawet nie bodźcem, lecz n akazem . 

\V Kraj u młodzież walczy. Walczy nie tylko ażeby przeżyć. · Walczy o 
życie, oparte na określonych pra\vach, kierowane określonymi zasadami. 
.Młodzież walczy "\V Kraju . z wrogiem nie tylko fizycznym, zagrażającym 
_biologicznemu życiu narodu, ale walczy z w rogiem, szerzącym śmierć mo
ralną, usiłującym zadać śmierć duszy _Narodu. 

Młodzież, która w Kraju pracuje i walczy oraz ginie na posterunkach 
swej pracy i walki, żąda od nas Polaków, rozsianych po całym świecie, a 
zwłaszcza od nas harcerek i harcerzy - ażebyśmy całym swym życiem 
dawali świadectwo tym ideałom, dla których ona pracuje, walczy i ginie. 

Kto pragnie duchowo zestroić się z nurtem życia w Kraju, musi wybrać 
drogę trudną. 

Drogę służby a więc pracy dla Kraju i dla drugich - nie dla siebie. 
Pracy dla przyszłości, a nie dla doraźnego efektu. Pracy ofiarnej, jakże często 
bezinteresownej, nieodpłatnej bezpośrednio, a ni pieniądzem, ani zaszczytem. 

Drogę pracy i rzetelnego wysiłku, która nie prowadzi poprzez "łatwizny" 
ani upraszczanie sobie zadania. Która od każdego, kto na nią wstąpi, wy
maga; ażeby dał z siebie wszystko, na co może się zdobyć. 

Drogę wiary w wartości duchowe, kulturalne i mora lne . . 
Nie ma na niej miejsca dla " realistów", którzy dla wszystkich kom

promisów znajdują łatwe wytłumaczenie koniecznością życiową. Drogę, 
której przyświecają najszczytniejsze ideały chrześcijańskie i humanistyczne, 
wymagające od każdego z nas pogłębienia naszego życia, wzbogacenia go 
przez systematyczn ll pracę nad umysłem i charakterem. 

Oderwani od gleby ojczystej, ulegamy wpływom obcego otoczenia. 
Ulegamy pozorom wartości obcego dorobku. Ulegamy przemożnemu napo
rowi ducha wojny, narzucającemu wymowę siły i wartości materialnych. 

Ale przecież walka jest tylko środkiem, który nas do celu prowadzi, 
i wszelkie wartości materialne są tylko środkiem. 

Celem jest wyłącznie najpełniejszy rozwój ducha, jest wydobycie z każdej 
ludzkiej duszy, podobnie jak i z duszy każdego narodu, najwyższych war-

• 
tości ducha. 

PamiE;tajmy, że terenem toczącej się walki jest nie tylko Tarnopol, 
Cass· czy szlak codziennych celów lotniczych - terenem tym jest także 
)' żd ols~ dusza. 

( 
aż z nas może albo wzmocnić linię frontu Polski podziemnej, albo 

bÓl! dla e; artwą tylko pozycją. W zmocni j ą, jeśli z duszy swej uczyni 
fortec~ z r'fiw wiary w te ideały, o które bije się Pols ka. Jeśli w nie 
~ą i :tu je ' h nie da im żyć w swoim własnym życiu, stanie się "martwą 
dwe. ') 

, , Ognisko Harcers kie '' - czerwiec 1944. 
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ART~KUŁ DYSKUSYJNY 
Zamieszczamy tekst charakterystycznego listu jednego z naszych in

struktorów w odpowiedzi na artykuł pt. Nakazy z Kraju. 

; -Dotychczas nigdy nie zabierałem głosu w sprawie artykułów , zamie-. 
szczonych w "Ognisku Harcerskim", choć wiele dałoby się powiedzieć. Tym 
razem nie mogę zamilczeć, gdy chodzi o czołowy artykył "Nakazy z Kraju". 
Właśnie, bo to są "nakazy z Kraju". Używa się tutaj wysokiego autorytetu, 
by przeforsować swoje własne pomysły " doskonałości harcerskiej". 

Wydaje mi się, że "nakazy z Kraju" winny być cytowane dosłownie, 
lub jeśli to nie jest możliwe, przed wydrukowaniem winny byĆ przedy
skutowane i przyjęte przez Kolegium Komitetu lub przynajmniej Prezydium. 
~·Nakazy z Kraju" są jakby czymś w rodzaju deklaracji - dopiero na 
marginesie tego autor niefortunnego artykułu mógłby snuć swoje .marzenia 
o "najszczytniejszych ideałach humanistycznych i innych choćby "naj 
- na j." ~uper " najwspanialszych komunałach. 

Za niedopatrzenie, które w konsekwencji może przynieść nieobliczalne 
sz~ody moralne wśród młodzieży, czynię odpowiedzialnym kierownika działu 
wydawniczego, Redaktorkę "Ogniska" i autora artykułu, pod płaszczykiem 
nakazów z Kraju rozprawiającego się z realistami. 

Jak już wspomniałem, artykuł jes t stekiem oklepanych komunałów, a 
nie o komunały chodzi tym, którzy giną w Kraju .. . i nie komunałami wy-
powiadają się. · 

... Czyn. Realizm sytuacji - i jeszcze raz dlatego właśnie czyn. To jest 
nakaz z Kraju. Dziwię się, jak autor mógł się ośmielić ze swojej wątłej 
jakości ciała artykułu wyjąć kręgosłup nakazu. Co zostało? 

Na drodze "wiary w wartości duchowe", nie ma miejsca dla realistów. 
Świetne, a więc "wartości duchowe", o które autor artykułu zabiega, nie 
mają nic wspólnego z realizmem? Są więc nierealne? Winszuję! 

My, Polacy, m a my jedną dużą wadę, wadę ciążącą na naszym charak
terze, wadę utrudniającą egzystencję i walkę o byt; przeszarżowywanie 
"ideałami·~. ubieranymi w "naj" - szumniejs~e słowa~ pogardzanie rea
lizmem i realnością życia - to nasza skłonność. Zachłystywanie się różnymi 
"wartościami" po to, by mieć ckliwą chwilę wzruszenia- i... na tym koniec. 

czymś realnym i zdobywane jest li ty lko przez ludzi, którzy 
d9śtEL't,.e·czrn...e realistami. Historia naszego na rodu aż zbyt wyraźnie nam 

....... ~~~C11psmy po przez wieki z powodu braku ludzi o realistycznym 
~tsiaj, gdy po "realnych" męczarniach Kraju, po tylu realnie 

idziemy do· Wolnej Polski, ktoś woła - nie ma w niej 
...-; • .,c; i stów. 

\.v;tł il~m'ie/re~tliści będą Polskę budować, właśnie oni będą pracować 
i ićl:t;-Jilftlrrl potrzeba jak najwięcej - a nie tych "z tęskną łezką w oku 
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i smutnym wejrzeniem" idealistów, którzy nie potrafią być realistami 
nawet w ideałach. 

l 

• 

Cóż za potęga bezkompro-misowości wieje z artykułu? Czy autor ' 
jest tego wyznawcą? Czy tylko napisał dla innych, dla błyskotliwego efektu? l 
Prawdopodo~?nie, bo nie wierzę, by nie dostrzegł własnych codziennych 
kompromisów, bo przecież życie całe jest niczym innym, jak tylko kom
promisem. Bezkompromisowego autora odsyłam ·do dzieła filozoficznego 
"Życie - kompromis ze śmiercią. H Sherhartha, a na pewno uświadomi 
sobie tysiące więcej kompromisów ze swego własnego życia, niż te, o któ.: 
r ych wie w skrytości ducha ... 

A teraz parę zapytań: • t 
Co to za ideały "humanistyczne H? Szczególnie w ·zestawieniu z chrze- l 

ścijańskimi? l 
Jak ideały humanistyczne "wymagają H od nas wzbogacenia życia przez i 

systematyczną pracę nad umysłem i charakterem? 
Jestem pewien, że. autor przy odpowiedziach będzie zmuszony śmiać 

się z samego siebie. 
A teraz co innego, inny kwiatek z cudnego wieńca artykułu. 

Zgoda, ulegamy wpływom obcego otoczenia, to zrozumiałe, a le jeśli 
ten wpływ jest dobry, czy może "nakazem z Kraju H jest bronić się pr:led 
nim? Wręcz przeciwnie, o ile mi wiadomo, Kraj żąda od nas, byśmy jak 
najwięcej przynieśli ze sobą z obczyzny, byśmy jak najwięcej nauczyli się 
od tych, którzy udowodnili 1 ciągle udowadniają, że realnie podchodząc · 
do zagadnień życiowych, btiduje się potężne państwo - imperium. 

I znów pytanie - czy autor pragnie wmówić, (w kogo?) że obcy do
robek jest tylko pozorny, albo że my ulegamy jedynie ,, pozornym war-
tościom · ~? 

Myślę, że tak źle nie jest i choć artykuł ma "pozory wartości H z uwagi 
na tytuł, niewielu mu "ulegnie", ale boję się o młodzież. 

A do tego wszystkiego jedno jeszcze. Jak można obniżać ·wartość walk 
dzisiejszych, jak można od nich odwracać uwagę, gdy właśnie wręcz prze
ciwi,lie, im musimy poświęcić wszystko? 

• 

Z tego, co widać z artykułu, jestem pewien, że autor nigdy karabinu. 
w ręku nie trzymał i na pewno nie m a doń ochoty i swoją "naj- szczyt
niejszą pracę ., pisania u chce porównać z walkami w Tarnopolu, Cassino 
i "szlakiem codziennych celów lotniczych H. 

Śmieszne! Uśmiać się można z tego wszystkiego, to jest bezsprzecznie 
rea[JĘ artykuł u. 

Cz. Szwagrzak, hm. 

nze będzze dla nas "starej" z· ·" nowe/" Polskz: Jest .fe dna z' .fedyna: 
Polska od Ptastów aż do f el Wzelktigo futra. 

, 
• Z deklaracji ideowej Z.H.P. n. W. 1 

' ' 
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HARCERSKI IDEALIZM 
" ... jeśli pójdziecie łatwl! drog~ cynicznego 
egoizm u i bardzo doczeanego oportunizm u, 
położycie kres całkowity ruchowi skautowe-

« mu . .. 
f Z postulatów młodzieży polskiej, przy

wiezionych przez kuriera z Kraju f. 

Czytelniku, zwróć łaskawic uwagę na to, że słowo "reali~ci" jest w 
cudzysłowie. Zwykl.e przeoczasz taki szczegół, a jest on dla istoty rzeczy 
ważny. Nie mam bowiem zamiaru mówić o realistach, którzy materialnej 
stronie rzeczywistości przypisują zasadnicze znaczenie w spr awach t ego 
świata, lub których realizm wynika ze zwyczaju patrzenia na praktyczn~ 
stronę życia. Mam ochotę z nimi dy?kutować, ałe nie mam powodu odma
wiać ich poglądom szacunku. 

Pragnę natomiast parę słów poświęcić dość często spotykanemu w na
szym otoczeniu t ypowi "realistów", którzy potrzebą trzeźwego poglądu na 
świat usprawiedliwiają swój oportunizm życiowy. Nie pomów mnie, czy
telniku, o to, że zabraniam trzeźwo patrzeć na świat. Jedyne, co sobie czynić 
pozwalam, to protestować przeciw t emu, aby "trzeźwym patrzeniem na 
świat" pokrywać swój egoizm. "Bądźmy realni" stało się hasłem oportu
nistów i egoistó\v. 

"Realiści ", o których mowa, korzystają· chętnie z czarnego ha ndlu ·_ 
"bo przecież do Polski trzeba wrócić silnym i zdr<;>wym "... "Realiści " w 
sprytny sposób pr7.eskoczą swoją kolejkę w ogonku, czekającym przed kasą 
kolejową czy sklepem. Przejdą po trupie kolegi, gdy chodzi o uzyskanie 
lepszego st a nowiska, - "bo przecie~ bierzmy rzeczy r ealnie, jeśli ja sam 
nie będę starał się o swoje interesy, to nikt się o nie nie postar a". Uczę 
się na gwałt języka angielskiego, ,, bo z tą Polską nie wia domo jak będzie, 
a posiadając język, łatwiej tu będzie zaczepić się o coś", Nie sądź, czyte1-

. niku, że odradzam naukę angielskiego, chodzi mi wyłącznie o pobudki tej 
czynności. 

"Realiści « ci są dalej pierwsi w namiętnym atak;u przeciw idealizmowi. 
Idealizm jest zawsze dla nich chmurny, górny i niei.yciowy, a idealista 
"z łezką w oku i smutnym wejrzenie~" godny wyśmiania i pogardy. 

Jest także inny typ "realistów". Tymi kieruje nie t yle egoizm, ile sła
bość wewnętrzna. Droga idealizmu, to czasem droga wielkich ofiar, a zawsze 
droga drobnych, codziennych wyrzeczeń i wysiłku. -- Czy warto? Czy się 
opłaci? - zapytają słabi. Każde niepowodzenie, każda zawiedziona nadzieja, 
podkopuje w nich wiarę w idealne wartości, odstręcza od trudu podjęcia 
nowych rób i wysiłków, skłania do ogranicza nia się do "realnych" potrzeb 
wła c~ TeĄ.._typ ,, realistów" nie zwalcza idealizmu, ale albo nie rozumie 
go o prostu , al o - zasadniczo go przyjmując - nie może zdobyć się na 
pra~zne ~toso a nie w życiu zasad, które z niego wynikają. 

( -~ealiśc~ łaszcza typu pierwszego - czują się integralną częścią 
a odu i dlat eg uważają, że żołnierz polski, bijący się świetnie np. na 

f o · w · , spełnił już obowiązek także i za nich . To też oburzają 

wyz a ~ na apie-, że sięga ona aż po ich wygodny fotel w londyńskim 
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"fiacie". "Realiści" twierdt:ą, że takie stawianie sprawy uwłacza v.-ar
tości czynu żołnierza polskiego, bijącego się na froncie ... 

• 

A jednak walka trwa nie tylko na froncie i nikt nie może nas wyręczyć 
od udziału w niej: ani żołnierz, bijący się bohatersko we Włoszech czy 
'"" Normandii, kładący swój realny czyn na szalę wypadkó'\l\' , ani ci w 
Kraju, jakże realnie walczący i cierpiący. 

vValka tocząca się poza frontami - i poza frontami właśnie przybiera- ' . 
j ąca największe natężenie - to walka światopoglądów i wynikającej z nich f 

postawy życiowej. · . 
Po jednej stronie stoi w tej walce idealizm. Jest on wiarą w istnienie 

ponadmaterialnych, ponadludzkich, wieczystych doskonałych wartości, do . 
których człowiek jftkO jednostka i cała ludzkość winni zmierzać w twór- 1 

czym i ofiarnym wysiłku. Świat materialny, świat realny jest tylko środ- i 
kiem w osiąganiu celu, jest tylko materiałem, na którym wysiłek człowieka 
odcism1ć ma piętno wyznawanych ideałów. 

Po przeciwnej stronie walczy materializm, którego celem są wyłącznie 1 

osiągniępia doczesne. Zamierzone lub wynikające z niego: to żądza pano
wania nad światem, totalne podporządkowanie jednostki celom państwa, 
rządy siły., przemoc jednych nad drugimi. zaprzeczenie ,~·artości duchowych 
i skierowan~e całego wysiłku człowieka wyłącznie na drogę dorobku mate-
rialneg9 itd. J' 

Przeciw idealizmowi walczy również wszechpotężny egoizm, czasem, 
fale nie z zasady/ sprzymierzony z materializmem. 

Harcerstwo jest rucheni' głoszącym idealizm. Jego ideał jest określony 
w przyrzeczeniu i prawie harcerskim, jego · "motorem" jest miłość Boga, 
ojczyzny i bliźniego. miłość wiecznie żywa i twórcza, odważna i ofiarna. 

Harcerz nie może ·być wyznawcą światopoglądu materialistycznego, a 
hasło "precz z idealizmem", głoszone tak uporczywie przez "realistów", 
o których była mowa powyżej - godzi w samą istotę Harcerstwa. Harcerski 
realizm nie może wynikać, ani z przyjęcia pozycji materialistycznej, ani z 
egoizmu czy oportunizmu jednostki czy narodu. Harcerz może być realistą 
tylko w takim sensie, w jakim każdy idealista być nim powinien - to 
znaczy, winien swój idealizm stosować pr,aktycznie, a nie głosić go 
ty1ko. . 

Z praktycznego i celowego zastosowania zasad idealistycznych winna 
wynikać i sprawiedliwość · społeczna i ogólne podniesienie dobrobytu, co 
z kolei wymaga rozsąqnej gospodarki itp. osiągnięcia. Idealizm w celach 
nie wyklucza realizmu w stosowaniu środków, nakazuje naiomiast podpo
rządkowanie wartości realnych, m aterialnych - wartościom ducha. 

Kaidy harcerz jest walczącym żołnierzem ; o ile nie walczy z bronią ·' 
w ręku, winien tym mocniej walczyć na froncie wewnętrznym. Pozycje, 1 
które harcerz buduje we własnym życiu i których broni w życiu własnym 
i społeczeństwa, są następujące: 

1. Wiara w Boga i ·wynikające z niej w całym życiu człowieka konsekwen-

?' . P~:·ęcie idealizmu za podstawę światopoglądu. 
h) ostę owanie zgodne z duchem wiary. Każdy najmniejszy nawet 

.,..urezl!!elo---d~a codziennego winien, o ile możności, być ,, aktem wiary", 
miłOść oża inna być motorem cał~go naszego postępowania, spełniania 
pr~ ~~ń r~l}gii. · 

:)'iDpsł(onalenie się wewnętrzne, nieustająca praca nad pogłębianiem 
s~go ż cią/wewnętrznego przez poszukiwanie wiedzy, piękna i dobroci; 

'n,"ac)Vna ~łasnym charakterem. 

• 
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2. Służba Ojczyźnie : 

a) Czujne poszukiwanie, czego dob ro Polski od nas wymaga; wystrze
ga nie się orientacji, będących podporządkowaniem dobra Polski cudzym 
inter esom . 

• 
b) Stawianie dobr a Polski p onad dobro własne, czy d obro najbliższej 

mt gru~y. 
c) Ofiarność w służbie dla P olski. 
d) Doskon alenie swojej sprawności umysłowej , fizycznej oraz fach o·wej, 

ażeby wzbogacić nimi życie k raju . . 
3. Miłość bl iźniego : 

a) Uzn a nie każdego innego człowieka za bliźniego, któr em u w innifi rny 
miłość. · · 

b) Stawianie dob r a bliźniego ponad dobro własne. 

c) Praktykowanie głębokiej życzliwości i ofiarnej uczynności w życiu 
codziennym i wobec każdego (pokonywanie niechęci, obojętności na los . 
innych, bierności wobec cudzego nieszczęścia). · 

Pozycje, pr zeciw którym h a r cer z walczy, są następujące: 

· 1. Brak ustalonych poglądów. Człowiek, n ie mający wyrobionycli przekonań , 
staje się łatwo łupem fałszywych haseł. Da je się łahvo zwieść przez atr akcyj
ną formę i pozory słuszności argumentów bardziej wyrobion ego rozmówcy. 
Pociągnięty tymi argumentami dziś idzie za jednym hasłem, j utro za hasłem 
zupełnie innym . Chwiejność st anowiska wykorzystywanał·est z reguły przez 
w r ogów sprawy polskiej, a człowiek bez ustalonych pog ądów, to szpara, 
przez którą. wciska się do społeczeństwa obca agen tura . 

• 
2. Brak mocnej postawy moralnej. Nierozróżnianie dobra i zła, łatwe ustępstwa 

z przyjętych zasad etycznych na r zecz własnej wygody i d oratnej korzyści 
osobistej . Postępo'\Yanie określone czasem term in em " łatwizna życiowa" . 

3. Światopogląd materialistyczny. Jest on spr zeczny z naszą wiarą oraz 
z założeniami Harcerstwa. Jest on podstawą system ów politycznych , dążą
cych do bezwzględnego zniszczenia n a rodu i państwa p olsk iego. Głoszony 
r ealizm jest często pier wszym, nieświadomym ustępstwem n a · rtecz świa
topoglądu m at eria listycznego, dla tego postępowanie " realne" i "trzeźwe 
patrzenie na świat" musi być wciąż konfrontowan e z idealny mi celami 
i zasadami. 

4. Egoizm i oportunizm. Są one czynnikami rozkładającymi społeczeństwa. 
Są największą przeszkodą w r ealizowaniu ha rcerskich ideałów. · 

' . Ha r cer ski idealizm nie jest zresztą zasadą wyrozumowaną. Jest potrzebą 
młodych dusz, spontanicznie szukających w życiu piękna i d obra, z ent uz
jazm em przyjmujących wszystko co szlach etne, co ze świata potr zeb ciała 
i inst tó wowadzi k u nieśmiertelnym wartościom du ch a I 

rt ł p3wyższy jest skromną próbą, nakreśleniem prawd ogólnie 
z ny , a~ ~asadniczych . Dla obojE;tnych wyd a się on może stekiem ko
qnał w. Ale l~ tych , któr zy szukają w trudzie d obrej drogi w życiu, 

. óże1 pi'ZynJesie ewien materiał do zastanow ienia się. · 
Redąkpja "ą_ u ta " i autor będą wdzięczni za wszelkie uwagi i zabra nie 

g O . (<~~~~USJ , 

-v- M. Kapiszewska, h m . 
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WYCIECZKI HARCERSKIE 
(z doświadczeń afrykańskich) 

J ednym z najważniejszych działów "harcowania" są wycieczki i biwaki har
cerskie. Nie można sobie wyobrazić normalnie prowadzonej pracy harcerskiej bez 
tego działu. Zagadnienie to zupełnie łatwe i proste w P.olsce, tutaj w Afryce jest 
o wiele wi~cej skomplikowane. Składa się na to szereg przyczyn, a przede wszyst- ' 
kim urobienie "opinii" wielkiego niebezpieczeństwa. Parokrotnie wysłuchiwałem 
uwag mniej wi~cej następującej treści: 

- Panie, tuż za naszym obozem lew poszarpał na śmierć jednego lotnika! 
Proszę Pana, sam zabiłem trzy jadowite żmije, a jedna to nawet wlazła 
mi pod poduszkę t 
Panie kochany, krokodyle porywają nie tylko ' czarnych, ' ale pożarły nawet 
dwie białe kobiety! · 

Skóra na mnie cierpła na skutek tych opowiadań, włosy j eżyły się na głowie, 
zimny pot oblewał czoło. Ale razu pewnego pozwoliłem sobie na zadanie rzeczo
wego pytania: 

No dobrze, a jaki jest stan śmiertelności wypadków od ukąszeń jadowitych 
żmii wśród naszego uchodźctwa tutaj · \v Afryc·e? - Odpowiedź była dla · 
mnie zupełnie nieoczekiwana. 

- E, nikt nie zginął, ale podobno raz jednego człowieka ukąsiła, a jedną 
kobietę goniła, ale nikt nie umarł" - dodał z pewnym żalem mój roz
mówca. Odetchnąłem z ulgą. 

Okazało się również, że do tej pory żadnego Polaka lew nie poszarpał, słoń nie • 
stratował, krokodyl nie wciągnął do wody. 

Musimy więc postawić sobie pytanie, czy rzeczywiście nie ma żadnych nie
bezpieczeństw w buszu afrykańskim i czy można bezkarnie urządzać biwakowania 
i wycieczki. Odpowiedź musi wypaść pozytywnie. - Otóż wycieczki urządzać nie 
tylko można, ale i trzeba. 

Jednak... Otóż niebezpieczeństwa są i to zupełnie poważne i o nich n i gdy 
nie wolno nam zapominać. I musimy je znać, by przedsięwziąć odpowiednie środki 
zaradcze. Znane niebezpieczeństwa są mniej groźne i łatwiej bronić się przed nimi. 
Po kolei wymienimy je. 

Po pierwsze - dzikie zwierzęta, które jednak na ogół boją się człowieka 
i uciekają przed nim. Mogą się jednak zdarzyć wypadki sporadyczne atakowania 
człowieka. Najgroźniejszy jest lew i lampart, który atakuje, skacząc z drzewa na 
przechodzących. Dlatego jest konieczne chodzenie po buszu w kilka osób, nigdy 
w pojedynkę, tym bardziej z dala od osiedli, oraz posiadanie broni palnej, a w naj
gorszym wypadku paru okutych kijów skautowych. O ile wycieczkę prowadzi nie
pełnoletni drużynowywy, musi buć · przynajmniej jedna osoba dorosła. 

Po drugie, należy się wystrzegać żmii, skorpionów, skolopendr i innych 
·adewi ch owadó'Y. Należy chodzić zawsze w obuwiu i uważnie patrzeć pod nogi. 
An· łaz , ani jadowite owady same człowieka nie atakują, natomiast gryzą w ob
r ie tasn o życia, najczęściej gdy się je nadepnie. 

~Po l!Z_ę,ct, krokodyle są rzeczywiście bardzo ńiebezpieczne i wszelkie bro-
1lie:fPO.: wp zie może się skończyć tragicznie. me o i"iele .groźniejsze w następstwach są maleńkie, cichutko bzykające, 

Ci- '\lleA f>odst~pne, sia'dające na s korę kom a r y , roznosiciele malarii, która 
s~raszqt~ WY.. teńcza organizm ludzki. Są one szczególnie niebezpieczne po zachodzie 
s:t:oti~a ()r nocą i dlatego wieczorami należy bezwzględnie opuszczać rękawy koszul 
ł rakrywać kolana. Twarz i r~ce smarować maścią przeciwkomarową. Spać należy 

m 
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pod siatkami, które trzeba z sobą brać na wycieczki. Pami~tajcie, że dym z o g n isk a 
również odstrasza komary. 

Równie.l grożnym niebezpieczeństwem jest woda, której a bs.o·l u t ni e i w ża
d n .Y m wy p a d ku nie wolno · pić w stanie surowym. W od~ należy przegotować, 
przy czym musi ona kipieć przynajmniej przez 5 minut, i przegotowaną · trzymać 
w zamkniętych naczyniach. 

Dużym niebezpieczeństwem jest mycie i kąpanie się, pomijając już ewentualną 
obecnoSć krokodyli, ponieważ w wodach afrykańskich znajdują się niewidzialne 
dla oka pasożyty, " bihartie ", które przenikają przez pory skóry do krwi i powo
dują owrzodzenia oraz chorobę, nieraz Smiertelną. Dlatego przed udaniem się na 
wycieczkę należy zasięgnąć porady lekarskiej w osiedlu, czy okolica nie jest przy
padkiem zarażona, a oprócz tego trzymać się jak najdalej od murzyńskich osiedli, 
gdyż murzyni są roznosicielami tych posożytów. 

To są nie wszystkie, ale bodaj najważniejsze niebezpiecze·ństwa, o których 
kierownik wycieczki czy biwaku nie może zapomnieć. No i naturalnie tropikalne 
słońce, którego nie można lekceważyć nawet w porze zimowej i przy pochmurnej 
pogodzie, gdyż żłośliwe promienie, choć niewidoczne dla oka i niewyczuwalne, 
przebijają warstwę chmur. Hełm tropikalny jest nieodzowny i z nim nie wolno 
nam się rozstawać. 

Do obowi11zków kierownika wycieczki będzie należało : 
1/ Odbyć konferencję z leR:arzem osiedla i wysłuchać wszelkich uwag, dotycżących 

zdrowotnoSci okolicy oraz dotyczllcych higieny wycieczki, i do jego rad i wska
. zówek SciSle si~ dostosować. 

2/ Zapewnić sobie ze s trony opieki lekarskiej pomoc w formie udziału w wycieczce 
wykwalifikowanej siły sanitarnej, ewentualnie dobrze zaopatrzonej apteczki po
lowej. 

3/ Postarać się o udział w wycieczce . eskorty uzbrojonej w broń palną / Strażnicy f 
względnie o posiadanie karabinu f o ile kierownik jest pełnoletni / ; w najgorszym 
wypadku należy mieć kilka okutych lasek skautowych lub dzid o dobrych grotach 
f assagai murzyńskich f. · 

4/ Uprzednio dokładnie zapoznać się z terenem wycieczki czyubiwakowania. 
5/ Dopilnować by uczestnicy wycieczki mieli : 

aj siatki przeciwmoskitowe f o ile wycieczka z nocowaniem f b/ dobre mocne 
buty, ej hełmy tropikalne, d/ niezbędny ekwipunek osobisty. 
6/ Dokładnie opracować plan wycieczki. To wszystko! A więc kij do ręki, mocne 

buty na nogi, hełm na głowę i ... do lasu! 
Aha, przypomniałem sobie jeszcze jedno. Otóż niejednokrotnie rozmawiałem 

z jednym z najznakomistrzych po1skich podróżników, druhem Wacławem Kora
biewiczem, pospolicie Kilometrem zwanym, na tematy jego przygód. Pewnego razu 
pytałem, jakie niebezpieczeństwa czyhaj11 na podrożnika, który zagłębi się w dzikie 
puszcze i znajdzie się sam na sam z przyrodą, tak inną w warunkach tropikalnych. 
Odpowiedział mi wówczas mniej więcej tak : 

- "Podróżowałem wiele lat. Piechotą i na łodzi dotarłem do miejsc, gdzie 
jeszcze ~a białego człowieka nigdy nie stąpała. Ani Indie, ani puszcze Ameryki 
tro~i .ałnej :i'Jt'f ki nie są mi obce. I nigdy żaden dziki zwierz mnie nie zaata
ko ł, · ij nie ogryzła, kroko'dyl nie. porwał. Ale muszę podkreślić, ie praw
dzj y t per · od · żnik ma zawsze oczy szeroko otwarte i umie patrzeć. A har-
c .:_ 1 r eq!e · ki prawdziwy traper" -

Tak r, Kil ~~etr ma rację! 
Ha~ w ~ieczce ma zawsze oczy szeroko otwart

1

e! 

arćhiw.um 
Józef Brzeziński, hm. 
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ŁĄCZNOŚĆ 
Druh u Zastępowy! 
- Szczę~liwych pomysłów ·w grach łącznogciowych - to było moje 

szczere życzenie do " przeżycia" sprawnogci gońca. 

Teraz stoimy przed trudniejszym przeżyciem - zadaniem. Twoi chłopcy 
po zdobyciu sprawnogej gońca chcą koniecznie być sygnalistami, może nie 
wszyscy, a le kilku z nich . 

. Dzieląc się z Tobą pomysłami, zasobem właśchvych g ier, sposobami 
• 

przeprowadzenia pragnę, abyś naprawdę stworzył warunki przeżycia tej 
sprawności. Podkreślam, dobre warunki przeżycia sprawności sygnalisty, bo 
t~k tylko nazwać można zdobywanie i zdobycie sprawności SYGNALISTY . 

Nie złożenie egzaminu, nie zdobywanie, lub przyznawanie na "piękne 
oczy", lecz przeżycie całego zespołu gier i świczeti, odpowiadających r egu
laminowi próby, warunkuje uzyskanie spra·wności sygnaliąty. 

Na jednym z kursów zastępowych druż) n junackich chłopcy samorzutnie 
organizowali grę sygnalizacyjną. Po prostu nadawali depesze do harcerek~ 
które mieszkały w odległości około 1/2 km na dole. W depeszach były 

zaprosiny na dzisiejsze ognisko, na pomarańcze, lub zgoła oderwane teksty 
uJożone przez siebie. Po tygodniu obie strony sygnalizowały dość d obrze. 
Jeżeli taka g r a jest możliwa i przez nią chłopcy Twoi prędzej nauczą się 

znaków i regulaminu sygnalizacyjnego~ to należy ją zastosować, Podobnie 
· lub nieco inaczej można rozwiązać. 1 pkt. próby (dodając zna ki sem afora 
harcerskiego). Tablice do nauki są w książce J. Jasiński, - Gry i ćwi

czenia terenowe. 
Idąc z zastępem na harce łącznościowe możesz zastosować grę z książki 

J. Jasiński str.193f13-wyścig łańcucha s tacji sygnalizacyjnej, bez utrudnień. 
Aby wypełnić 2 pkt. reg. próby należy ., przeżyć" gdzieś na wycieczce 

ćwiczenie 1'1 na str. 196 J. Jasiński - Most zerwany - wstrzymać pociąg. 

Na jednej ze zbiórek w izbie spróbuj zostawić jednego z zastępu vv izbie~ 
a z resztą, przejdź do izby sąsiedniej. "Uwięziony u nadaje depesze a lfabe
tem str zeleckim lub Morse'a Te'kst depeszy należy ułożyć poprzednio, 
np. żądania po~nocy, prośba o podanie wody itp. 

Jego "przyjaciele" odpowiadają mu z innego pokoju. (wymiana dept;sz). 
"Uwięziony'" jak też i jego "przyjaciele" powinni wczuwać się w swoje 
role, zależy to od Ciebie, Druhu Zastępowy. 

,-'JPKN~·el!. próby możesz połączyć z pkt. 1 r eg. próby, wyznaczając jed
neJ!,J}'CZj( "'""''" f'i.,,.,óch harcerzy do rozstawienia łańcucha stacji sygnalizacyj

aU zrobią to przy końcowych harcach przed przyznaniem 

prze;~yJ~ia 4 pkt. regulaminu próby czeka Cię w r az z zastępem wy
i miasta. N a wycieczce macie poznać wszystkie znaki 

'~"''·" owe. Dobrze będzie je przerysować ( skuteczny s·posób do 
. • ). Właściwym będzie zaprosić jakiegoś instruktora lub specja-

arChiWUm 

-

• 

l 

'· . 

• 



• 

348 SKAUT N. 26i27 

listę w tym dziale. Jeżeli nie będzie warunków na wycieczkę, znaki drogowe 
znajdziesz w poprzednich numerach Skauta (dział łączn.), zaś kolejowe na
leżałoby uzupełnić. Regulamin próby powiada t ylko o najważniejszych zna
kaeh. To samo tyczy się znaków wodnych. Może też być inne rozwiązanie 
tego pkt., a jakie - to pomyśl, Druhu Zastępowy. 

Najprostszym szyfrem, stosowanym często przez harcerzy, jest używany 
alfabet zastępczy, albo inny szyfr, - zamiast liter podstawia się liczby. 
Obie strony w tych wypadkach mają klucze do odczytania. 

Alfabet zastępczy polega na tym, że np. A odpowiada F i o tyle miejsc 
przesuwa się cały alfabet. A więc: A odpowiada F, C - G, C - J, i tak 
przy tym układzie słowo Baba będzie napisane następująco "GFGF". 

Całe słowa należy składać z liter alfabetu zastępczego, zdania, depe
sze· itd. 

Inny rodza j szyfrowania będzie polegał na podawaniu cyframi z umo
wnej książki (np. Potop, H. S. tom 1.) strony, rzędu, licząc od góry, oraz 
słowa w danym rzedzie, licząc od lewej do prawej. W liście wypisuje się 
tylko cyfry, oddzielając je kreskami poziomymi, a słowa kreskami piono-
wymi pochyłymi i tak np. f '15- 4- 2/ oznacza jedno słowo. ' 

Dla przykładu podam Ci do odczytania jedno zdanie: książka umowna 
Potop tom 1. (wiersze licząc od góry, słowa od lewej do prawej). 
/ 63-4-1 //149-16- 5 / i 1'11-l'l- 5 f / 1'19-'l-4 / / 181-16-1 / / 105- 30-4 / 
/ 1'14-26-6 / . 

Zajmuje to wprawdzie trochę· czasu, ale sprawia dość dużą trudność 
w odczytywaniu (jeżeli się nie zna książki, deszyfrant musi próbować różne 
książki, a przytym może to być ~u pełnie inne szyfrowanie). Trudność ta 
zatem podnosi wartość szyfrowania. 

Spróbuj, Druhu Zastępowy, wraz z chłopcami wymyślić jakiś inny sposób 
szyfrowania, będzie to ciekawe zajęcie dla '\vszystkich Twoich sygnalistó"'"· 
Czasem w szkole można przychwycić jakieg pismo, ·wędrujące od ła,\rki do 
ławki, pisane właśnie umownymi znakami. Dobrze by było "przych\vycić" 
taki klucz, lub conajmniej samemu ułożyć inny. Gdy już się Wam nie uda, 
to zrobicie chorągiewki, lub coś innego przydatnego do sygnalizacji, a 
6. pkt. onz. reg. próby stanie się zadość. Tę pracę należy traktować ściśle 
indywidualnie. 

Na zakończenie okresu zbiót:ek o temacie sygna lizacyjnym, zrobisz ""Y
cieczkę nocną, ćwiczenia nocne. Najbardziej odpowiednim h arcem na końcową 
zbiórkę b dzie ćwiczenie z Jasiliskiego pt. Zajmowanie stanowisk- na str. 
19'1~. te ·przy ognisku w pogawędce zadość uczynicie '1 pkt. reg. próby 
i ożn p ::wieCl ieć, że sprawność "przeżyta". 

lste ~o alenie się w sygnalizacji jednak obowiązuje, gdyż bardzo 
z o -tra< ~ ~~' niej wprawę. Drużynowy na sygnalistach musi polegać, 

hcz każdp momencie na nich, a więc nie mogą go zawieść. 
ab :aA'o. poważny specjalista w drużynie. 

S· c ~ś · yc pomysłów i dobrych wyników w grach sygnalizacyjnych. 

archiwum 
R. Rzędzian phm. 
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KIM ZMOTORYZOWANY 
(gra dla skautów) 

• 

Któż z 'V as nie zna Kima - gry harcerskiej , mającej za ·zadanie wyro
bienie spostrzegawczości i pamięci? 

Mniej pomysłowi lub mniej pracow ici zastępowi, gdy nie mają czym 
wypełnić zbiórki zastępu, chwytają się Kima jako o~tatniej deski ratunku. 
Na· ich usprawiedliwienie można powiedzieć to, że Kim jest grą b . giętką, 
dającą ·się zastosować przy "przerabianiu~~ różnych działów techniki skau
towej . Korzystając z tej jego giętkości, postanowiłem starego Kima zmoto-.· 
ryzować. 

Bo to wiecie, żyjemy w okresie powszechnej motoryzacji. r 

To, co Wam powiem poniżej, powinniście sobie przypomnieć, szczególnie 
po powrocie do Kraju, w okresie demobilizacji sprzętu wojskowego. Nie 
znaczy to, by dziś nie był on aktualny, szczególnie dla drużyn, będących 
w szkołach mechanicznych, lub będących w dobrych stosunkach z repami, 
tj. z samochodowymi warsztatami naprawczymi. 

By móc przeprowadzić Kima zmotoryzowanego, musimy do tego celu 
posiadać szereg· drobnych czę~ci samochodowych, w które można się zao
patrzy4 na różnych cmentarzyskach samochodowych po porozumieniu się 
z zarządcą, lub w składach starego żelaziwa, szmelcu czy złomu. • 

W Palesty nie dużo takich składów możemy spotkać w Jaffie koło Te_l-Aviv. ł 

Naturalnie, nie będziemy się zaopatrywać np. w koło samochodowe, ale 
np. łożysko koła winno się znaleźć w naszym zb_iorze, powiedzmy _szumnie, 
modelarni. 

Przy zbieraniu części, aby nie robić w drużynie niepotrzebnej rupieciarni, 
należy się kierować następującą zasadą: zbierać tylko te czę~ci, które podle- 1 
gają największemu zużyciu, któr ych defekt k ierowca sam może naprawić, 
lub których zły stan może spowodować katastrofę wozu. 

Do tych zaliczamy : a part zapłonowy Delko, tj. przerywacz i rozdzielacz, 
~wiece, prądnicę, przewody niskiego i -.:..Yysokiego napięcia, tablicę (deskę) 

rozdzielczą! cewkę indukcyjną, reflektor (latarnia), regulator zapłonu, termo
stat, pompkę paliwa, filtr olejowy, cylinderek hamulcowy, pomkę hamulcową, 

kompletną tarczę hamulcową, drążek podłużny wraz z wąsem u'rządzenia 4 

k ierowniczego, sworzeń zwrotnicy, tłok z korbowodem, łożyska ciasne, 
.....,..1m1:tro~~. rolkowe, zawór, gaźnik czyli karburator 1- 3 typów, koniec głó-

' resoru. 
właściwie wszystko, by znać samochód. 'V szystkie te części 

~y.c~~ą\s11ę w niewielkiej skrzynce od konserw, z któr~ nie będzieny mieć 
11r~~ect tym jednak, zanim je tam umieścimy, należy d obrze wymyć 

~l>WW cyem~J -- -,., z pomocą, pendzla i szmaty, wytrzeć na sucho po nafcie, 
~~ek'~Q)J'e p'Onlalo-.."rać olejną farbą, np. tarczę hamulcową, części niemalowane 
~~~~~ekko wazeliną, towotem, by nie rdzewiały. 

t 
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Przed zakonserwowa niem należy wszystkie ponumerować, malującolejną 
farbą kolejne numery lub przyczepiając kartki z numerami. 

Gdy to wszystko wykonamy, poprosić jakiego speca, by nam części 
pooznaczał, pisząc nazwy przy odpowiednich numerach n a liście specjalnie 
w tym celu sporządzonej . Pamięć może przecież zawie~ć nawet dobrego 
zastępowego. 

. Może ktoś z was j akiś "spec" powiedzieć - no dobrze, ale t e części 
to niecały sam ochód, g dzie dyferencjał, skrzynka przekładniowa? ... 
. Masz rację, i te części posiada sam och ód, a le nie są one tak ważne z 
naszeg o punktu widzenia i z punktu codziennej e;ksploatacji, a możesz je 
zobaczyć w pierwszym lepszym garażu po uzyskaniu' zgody właściciela, a 
nawet i na postoju taksówek w jakiej ~ cichej ulicy. 

Rozumie się że, jeśli macie możność wystarać się o inne części samo
chodu i macie je gdzie przechowywać , to należy to wykonać. Dla naszych 
jednak celów, tj. dla Kima zmotoryzo,~·anego, są one zbędne; owszem -
może się przydać tarcza sprzęgłowa ze sprzęgła, wałek zdawczy i 'vodzik 
ze skr zynki przekładniowej , jako elementy charakterystyczne i niewielkie. 

Po uprzednim zapoznaniu chłopców z częściami samochodowym i, posia
danymi w drużynie, przez poda nie nazw i ogólnie celu do jakiego służą, 
można przystąpić do samego Kima. 

Zastępowy układa n a stole lub podłodze 12 części samochodowych (tak, 
by nikt nie widział), nal<rywa je gazetą lub płachtą i wzywa zastęp. Skauci 
ustawiają się wokół i czekają momentu, w którym zastępowy odsłoni części 

. samoch9dowe, po czym pilnie obserwują przez jedną minutę. Po jednej 
minucie zastępowy zakr ywa te części, a chłopcy w ch1gu jednej minuty 
starają się n a uprzednio przygotowanych kartkach spisa6 to wszystko, co 
zaobserwowali. Po jednej minucie zastępowy zbier a l<artki, odsłania części 
i punktuje każdego harcerza, stawiając jeden punkt za każdy spostrzeżony 
przedmiot i ujmując dwa punkty za każdy przedmiot niespostrzeżony lub 
niezapamiętany. 

Przykład : na 12 przedmiotów Romek zanotował 10. Ocena : punktów 
dodatnich 10, ujemnych 4. W ynik - punktów 6. · 

Kima zmotoryzowanego należy przeprowadzić na szeregu zbiórkach, 
zwiększając trudbości. I tak - zwiększyć ilość przedmiotów np. do 15, skró
cić czas obserwrcji do 1/2 minuty, dawać początkówo całe ze.społy, -np. pomkę 
benzynową, cylinderek hamulcowy, a w następnych już tylko ich drobne 
części składowe, np. tłoczek aluminiowy i g rzybek gumowy z cylinder ka 
hamulcowego. zawor ki i uszczelkę z pompki benzynowej itp. 

Punktowanie i klasyfikacja według kolejności zdobytych punktó·w w z~
stępie pobudzają chłopców do zapoznania się z " modelarnią" drużyny tym 
bardziej, że za podanie niewłaściwej nazwy na daną część liczy się jeden 
punk · mny. 

~
~rgi~sie opis u te j gry podkreślam konieczność posiadania przez 

ruż n~.ś5ubo ~tu i rozsuwalnego klucza (szwed a lub francuza) i umożli
'}"'Ś~n·e chłepc t rozmontowywanie i montaż poszczególnych części. Jest to 
rśłę~ d rL~6t rzacji Kraju, budz~nie zamiłowania do m aszyn. 

'-~ 7.._· Inż. Bronisław Pancewicz, hm. 
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W I E L K l P A N 
Pociąg nasz zbliża się do miejscqwości o egzotycznie brzmiącej nazwie -

Bwana M'Kubwa. Mimo w oli nasuwają się wspomnienia, gdy wraz ze Sta
siem i Nel przeżywaliśmy straszne przygody vv głębi Czarnego Lądu. 

Przymykam oczy - i zdaje mi się, że widzę olbrzymi b aobab "Kra
ków", w d ziup'li którego było wygodne mieszkanie, i słonia "Kinga '' i dzikie 
zwier~ęta, które nocą n ie dały spa~ małym podróżnikom. Wraz z Kalim 
i Mea'ą wędruję przez pusty st ep i dziki busz. A na czele wyprawy idzie 
mały StM, dzielny chłopak,. którego murzyni obdarzyli mianem "Wielki 
Pan - Bwana M'Kubwa." 

• 
• 

' 

• 
• 

• 

".--,.~'tlll.czystko bajka tylko, a le zar azem i prawda. Widziałem w Living

• 

' którego nie mogło obją~ 15 ludzi I Słonia co prawda sam nie 
chyba w ogrodach . zoologicznych), a le słonie spacerują. sobie 1 

Ona w-olnośc ieco dalej od miast i osi~dli ludzkich. Małpy są ze mną za 
p, t, .Jalich Mea'j jest tutaj mnóstwo. 

-r- ~ieł żalny na stację. Naprawdę, to nie żadna stacja, ale taki sobie za
g\rbi,oey w buszu przystanek kolejowy, gdzie nie ty lko, i.e nie ma· naczel-

arcn1wum 
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nika stacji, ale nawet i kasjera. A jeżeli pociąg w myśl jakichś tajemni
czych dla mnie rozkazów musi zjechać na drugi tor, to sam maszynista , 
schodząc z lokomotywy, przestawia zwrotnice. Ot, prawdŻiwa Afryka T 

Czekają na nas. Wsiadamy do auta i ruszamy. Po paru minu~ach jazdy 
dojeżdżamy na miejsce. Po przejechaniu bramy, dostajemy się na ładną, 

równo wysypaną drogę. 
Zaczynają się domki. Białe, czysto utrzymane, kryte trawą (tak bardzo 

przypomina to nasze wiejskie strzechy), robią naprawdę 'miłe wrażenie. 
Szereg domków otoczony jest żywopłotami, tu i ówdzie widnieją barwne 
plamy kwiatów. Wszędzie moc zieleni. Całe osiedle położone jest wśród 
buszu, mało tego busz jest w osiedlu. Nic to jednak nikomu nie przesz
kadza - odwrotnie, właśnie dlatego jest i ładnie, i przyjemnie, i jakoś tak 
swojsko. • 

.Akurat czas na obiad, pośpieszamy więc do jadalni. . 
Stoły czysto wyszorowane, biało ubrane ."kelnerki" rozlewają zupę 

o wyglądzie bardzo zachęcającym. Próba wykazała, że smak zupy odpowiada 
• 

1 w zupełności jej wyglądowi. Drugie danie - kotlety z ka~zą - też pierw-
szorzędnej jakości. Na deser banany. Spoglądam ukradkiem na kierownika 
osiedla, następnie na mego przyjaciela - czyżby na nasz przyjazd ur~ądzono 
taki wystawny obiad? Późniejsza praktyka przekoną. nas, że tego dnia by
liśmy nieco zarozumiali - niestety, był to tylko taki na codzień zwykły 

1 .sobie obiad. 
Bierze mnie chęć napisania jes~cze o pięknej kaplicy, gdzie w niedzielę 

ujrzeć można cały przekrój społeczeństwa osiedla: i dziatwę o płowych 
czuprynach, i w chąstach białych na głowie, zawiązanych pod brodą (Boże, 
jak w Polsce) tłum kobiet, i barwne sukienki podlotków i o ... nie, nie będę 
nic więcej pisał, bo przecież cel mego przyjazdu jest zupełnie inny. 

Otóż przyjechałem do młodzieży! l do tych, co inaj ą ciemne gło·winy, 
i do tych z zadartymi nosami, i do tych najgorszych urwisów, i do najlep
szych uczniów (oj, tych jest ta)t mało) w szkole. Młodzież mnie interesuje. 
T.o też wypytuję kierownika osiedla, co o tej młodzieży myśli. Czy przypad
kiem nie dają się ludziom zbytnio we znaki, czy nie ma na nich zbyt wielkich 
skarg? Czy mają swoje organizacje, czy mają harcerstwo? 

Następnie rozmawiam z kierownikiem szkoły. Kierownik p. Nowicki J. 
kocha młodzież, po paru minutach rozmowy znajdujemy wspólny język. To 
przecież przyszłość Polski, to ten narybek, który ma vvejść w życie, to ci, 
co bęi\ą-na-nowo odbudowywali ruiny miast, zasiewali ugory, t''vorzyli... 
Trze1>a jłn o"i'tt~, by się do tych za.dań na czas przygotowali, by nie bali 
s·.( trudu,, b . chc'eli pracować i za siebie i za tych, których nie stanie. Szkoła 

i w·oże w ne e pracy . dydaktycznej tym wszytkim zadaniom podołać. 
oazie~ si t · rozumieć i sama siebie w tym duchu wychowywać. Naj-

l 'ej..t,..~'z o))L r ez har cerstwo. A czy jest tutaj harcerstwo?- Tak, jest, 
ale w~i ~ .. A jakie posiadają stopnie? A jaki procent młodzieży należy 
do ~ .,..H1erownik nie na wszystkie pytania umie odpowiedzieć, ale 
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chciałby, by harcerzy było jak najwięcej, by posiadali jak najwyższe stopnie, 
by byli wzorem dla innych. -

Zgoda" robimy więc harcerstwo T 
• 

• 
;Pierwszym i najwatniejszym zadaniem jest przygotowanie kadr zastę-

powych i drużynowych. Tworzymy kursa, szkolimy, mówimy i o celach 
harcerstwa, i o m etodzie pracy, i o stopniach, i o sprawnościach, i uczymy 
się śpiewać i hasamy po okolicy osiedla. A wieczorami płoną ogniska, jak 
kiedyś, jak dawniej w ... Polsce. A młodzież. wchłania · każde słowo~ każdą 
myśl w lot chwyta. Chciałaby w parę dni posiąść cał;l tajemnicę wiedzy ; 
har cerskiej. To nic, że nie m a wolnej chwili w ciągu całego dnia~ a tematy 
pisemne przy nocnej lampce opracowywać trzeba aż do północy, a czasem 
i dłużej - byle tylko jak najwięcej skorzystać. Tak pi$ze jeden z uczestników 
kursu : "Dni tak szybko uchodzą, że boję się, że nic się nie nauczę~ choć 
pracuję o wiele ·więcej niż w szkole". A inna znów uczestniczka pisze: 
" Teraz dopiero wiem, jak ha rcerstwo powinno wyglądać. Najbardziej lubię 
wieczorne ogniska, bo wtedy człowiek staje się naprawdę lepszym T" 

Ale kurs dobiega końca. Ostatnie ognisko, odczytanie rozkazu, ogło
szenie wyników, przyrzeczenie harcerskie -- i nowe grono młodych zapa
leńców stanie do pracy. 

• 
I jesz~e jeden kurs , kurs wodzów zuchowych. To są. kierownicy tych 

najmniejszych "mikrusów" i "szkrabów", co to bawią się w Indian i Ro
binsonów Kruzoe. Co to wyrywają kogutom z ogonów pióra, by nimi 

• • 
. ozdabiać swe czupryny, co na cięciwy łuków zabierają wszystkie sznurki 
z domu, co łażą po drzewach i ·w straszny sposób drą ubrania. Ale gdy 
ich zebrać i zacząć opowiadać o bohaterach Narwiku, Tobruku i Monte 
Cassino, albo o ich kolegach w Polsce, co nie mają swej szkoły i nie mogą 
się uczyć po polsku - stają się inni , lepsi i całym swym serduszkiem· chcą 
też być bohaterami, chcą być pożyteczni - dla Polski T ' 

~ ten kurs jest już skończony. · A na zakończenie jeszcze konferencja 
nauczycielska, poświęcona zagadnieniom psychologii i m etodom wychowaw
czym, jakie stosuje harcers two w sv.;ej pracy, która t ak się przeciągnęła~ 
że trzeba ją było kończyć dopiero następnego dnia. Jeszcze zorganizowanie 
Koła Przyjaciół Harcerstwa, zorganizowanie Komendy Hufca, na czele z 
p. Kuczyńską T., nauczycielką tutejszej szkoły, która włożyła już dużo pracy 
w rozwój harcerst wa. I pożegnalne ognisko, na które przybyły zarówno 
#: a · iejscowe polskie jak i angielskie oraz licznie zebrana publiczność. 

yt 1ój skOl'iczony. Opuszczam Bwana M'Kubwę, miejsce z bąjki, 
- -mieJSC re arowane piórem Sienkiewicza ; ·ale jednocześnie miejsce, gdzie 
Obi} ór~.c łode ser ca miłością do Polski, gd zie rwą się młodzi i najmłodsi 
~;tOO~W· i jsce, gdzie dorośli umieją patrzyć na młodych z wyrozumiało- · 

'-- ią ~licą m podać w trudnych momentach pr~yjacielską dłoń. 
·est Bwana M'Kubwa 1 
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• W O D O S P A D Y N A Z A M B E Z·l 
• 

Jadę do słynnych na całym świecie wodospadów Wiktorii na rzece 
Zambezi. Przypominają się s tare, dawne, dobre czasy (dawne czasy zawsze 
są podobno dobre). Kułem kiedyś geografię o Afryce. Majaczyły mi · się 
nieprzebyte dżungle, a w nich słonie, lwy, małpy, straszne węże i tysiące 
innych niebezpieczeńst-w. I rzeki, w których roi się od krokodyli i hipopo
tamÓ"\V. I r zeka Kongo, i Limpopo i Zambezi, na której leżą wodospady 
,, podobno u większe od Niagary, nazwane · imieniem królowej przez ich 
odkrywcę, słynnego podróżnika Dawida Livingstone. I teraz mam je ujd'zeć 
na własne oczy T 

Zatrzymałem się w mieście Livingstone, położonym od w odospadów 
w odległości około 12 kilometrów, i tak się złożyło, że ujrzałem je dopiero 
po paru dniach. Ale zaraz na wstępie zaintrygowała mnie chmura na hory
zoncie, która wisiała ciągle bez względu n a porę dnia. 

Gdym zapytał, co to jest , od powiedziano mi ze zdziwieniem: 
- Jakto, Pan n ie wie, to są przecież nasze folsy -
Zainte resowanie moje wzrosło. Pęwnego dnia, gd ym w reszcie znalazł 

wolną chwilę, pojechałem wygodnym autobusem za 2 szylingi', zobaczy-
łem i... zostałem oczaro·wany . . 

• 

• 
• 

na siłach opisywać całego piękna wodo~padów, an i oddać 
z wysokości 101 metrów masy wodnej o s~rokości 1,138 ki

~ę wyl.iczał ilości metrów sześciennycJ:?. , spadających na 
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minutę (a ile to będzie w roku?), ani się zastanawiał nad pracą, którą l 
wodospad wykonuje w godzinie; na to trzebu chyba ąstronomicznych cyfr. 

'Nad wodospadem stale wisi chmura, powstała z kropel rozbitej na pył 1 

wody , zaś bliiej stale pada deszcz. A gdy czasem wiatr zepchnie tę chmurę 
na chwilft, to ukazuje się czeluść kipiącej i gotującej się miazgi wodnej . J 

Nie darmo jedna część w odospadu nosi nazwę "kipiącego garnka .. , inna 
zaś ,,diabelskiej katarakty" itd. · 

Ale najdziwn iejszy jest sam układ wodospadu. Proszę sobie wyobrazić 
szeroko płynącą po równinie rzekę, która nagle napotyka szczelinę poprze
czną o szerokości około 100 metrów a rozciągającą się właśnie w poprzek 
rzeki. Nie, dłuższa T I rzeka z piekielnym hałasem wali się tam całym cię
żarem. Dalej płynie głębokim kanionem w dziwnyc·h zakrętach i nawrotach. 
A okolica pozostała niezmieniona, tylko że przed wodospadem powierzchn~a 
rzeki była na równej wysokości z lądem, a za w odospadem leży głęboko 
w ziemi. 

Są dwie hipotezy . Jedna erozyjna mów i, że wodospad postał na skutek 
wypłukania większych warstw·, które r zeka napotkała po minięciu twardych 
złóż bazaltu. O ile jest tak, to jak wielka praca musiała być wykonana ? 
(w jakim czasie?) 

Druga hipoteza mówi, że nastąpiło kiedyś tektoniczne pęknięcie skorupy 
ziemskiej, w które rzeka całym swym ciężarem zwaliła się w dół. 

I znowu olbrzymia praca przebicia sobie drogi dalej. 
Ale zostawmy spór naukowcom, którzy namiętnie się zwalczają, grom a

dząc argumenty za i przeciw. 
My podziwiajmy cudo przyrody, jedyne w tym rodzaju na świecie. 

W odospad czaruje, ·porywa, każe zapomnieć o troskach na ziemi, o tym, 
że toczy się krwawa wojna już pięć lat, że zachodzą olbrzymie przemiany, 
że m a się własne zmartwienia, że czas już wracać ... 
' 

Z trudem "'":'"ięc odrywam się od tego przedziwnego zjawiska i wracam ! 
do miasta, do ludzi. 

\V Livingstone jest dość liczna kolonia polskich uchodźców i jedyne 
w Rod~zji Północnej gimnazjum męskie . 

A obiektem mego zainteresowania jes.t drużyna harcerska, hcząca 48 
harcerzy, w sześciu zastępach: Wilków, Orłów, Jastrzębi, Lwów, Żbików t 
i Lisów. Chłopy na schwał. Swietnie umundurowani, opaleni, tryskający 
zdrowiem i tężyzną fizyczną. Cały swój młodociany zapał poświęcają nauce 

' l dz że jest to ich obowiązek wobec Polski i że w ten s posób realizują 
er zy unkt prawa harcer s kiego, które inówi : 
N_ r rz służy Bogu i Polsce i dla niej spełnia sumiennie swe obo-

~ óc rużyny harcer zy jest również w Livingstone zastęp harcerek. 
- (va ) naiJ)liższą niedzielę idziemy na całodzienną wycieczkę. Prowiant 
~ł-jty/'wysłany zawczasu autem jak również kucharze. Po przyjściu na , 
~u·~$cl!'" pierwszą pracą jest wykonanie ołtarza polowego pod olbrzymim 1 

a re IWL ~ 
• 
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baobabem. Mszę św. odprawia ks. kapelan Drobny, wielki przyjaciel i druh 
młodzieży, świata poza . nią nie widzący. Stoją karne szeregi młodych i kor
nie chylą się głowy w szczerej modlitwie. 

Po nabożeństwie zastępy ruszają w teren. Każdy zastęp otrzymuje mapę 
i ma dotrzeć do odległego o 5 km punktu, gdzie nastąpi zbiórka całej dru
żyny. Po przyjściu na miejsce drużyna dzieli się na dwie części. 

Więcej zaawansowani mają bieg na stopień wywiadowcy, młodsi dużą 
grę z przekradaniem. Pierwsi muszą zgłaszać się na poszczególnych przesz
kodach i wobec surowych sędziów (starsi koledzy) wykazywać swoje har
cerskie umiejętności. A więc, i przenosić rannego, i opatrywać złamaną 
nogę, i rysować szkic, i .orientować się w terenie, i szybko rozpalać ognisko, 
i wiązać węzły, i wiedzieć kto jest patronem drużyny, co zdziałał dla Polski 
i dlaczego i w czym mamy go naśladować, oraz wiele innych rzeczy. Jedno
cześnie młodzi, podzieleni na dwie grupy (jedna grupa ma hełmy obwiązane 
niebieskimi chustami), majtl za zadanie przekraść się przez wyznaczony 
odcinek, sami niewidoczni, lecz pilnie śledząc swoich przeciwników i wykry
wając ich stanowiska. 

Gra skończona, próby też. . 
Zastępy wracają na stare miejsce inną drogą, ale muszą jeszcze znaleźć 

ukrytego (miejsce wskazane na mapie) drużynowego i zameldować mu 
swoje przybycie. A dalej wyszukać ukrytą w buszu swą' chorągiewkę za
stępu. 

Wszystkie przeszkody już są pokonane. To też wyśmienicie smakuje 
zapracowany w pełni obiad, zr~sztą ugotowany z talentem przez młodocia
nych kucharzy, którzy na pewno łzy ukradkiem ocierali, że . nie mogli wziąć 
udziału w ćwiczeniach. 

• 

Dzień chyli się ku końcowi. Słońce dotyka swą tarczą wierzchołków 
drzew. Harcerze pilnie gromadzą drewna na · ognisko, a · gdy ostatnie pro
mienie skryły się za horyzontem, pier··wsze. języki płomienia zaczęły ogarniać 
nagromadzony , chrust. A z piersi siedzących w krąg harcerzy wyrywa 
się pieśń: - Płonie ognisko i szu~ią knieje ... 

A potem inne ludowe, żołnierskie, harcerskie. Echo chwyta tony i roznosi 
je hen daleko po buszu. I dziwią się potężne baobaby, kłujące akacje, dziwi 
się wysoka, ostra trawa. Przecież do tej pory słuchały tylko rytmicznych 
dźwięków murzyńskiego tam-tamu. A z daleka huczy . potężnie wodospad T 

' Gdy zebrana brać harcerska naśpiewała się do woli, rozpoczęto gawędę 
o tym, że Polska czeka na młodych obywateli, pełnych, mocnych ludzi, 
znających swój obewiązek i chcących dla Polski pracować. Taki ·właśnie 
. jest ideał harcerza! ' 

A potem padła komenda: - Do przyrzeczenia wystąp! - • 

Gdy już karne szeregi ustawiły się w krąg ogniska, padły krótkie lecz 
mocne zdania : 

~""zy cesz być harcerze~? 
__, C z ro miesz co to znaczy ? 

Żłó· ~. zeczenie T 
Ol n& fia cerze, co za parę lat przystąpią dosłownie do budowania 
~~f! o do,Qb li obywatele, pewnym i zdecydowanym głosem, podniósłszy 

ł El.e-' 2'f ry, przyx:zekali : 
~M ~ s zerą wolę całym życiem pełnić służbę Bogu i Polsce, nieść 

'chę n~ Pom c bliźnim, być posłusznym prawu harcerskiemu. -
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Ognisko dogasa. 
Z bratniego kręgu splecionych rąk niesie się jeszcze '" przestworza · 

wieczorny hejnał : 
Idzie noc, słońce już 
Zeszło z gór, z.eszło z pól, zeszło '? mórz ... 
W cichym śnie spocznij już... · 
Bóg iest tuż T 
Gdy przed mym odjazdem byłem u dyrektora gimnazjum p . Jarzyńskiego, 

to w czasie naszej rozmowy oświadczył mi, co następuje: 
- Proszę Pana, harcerstwo jest najodpowiedniejszą organizacją dla 

młodzieży. Na terenie gimnazjum w Livingstone wniosło ono duży dorobek 
wychowawczy i przypuszczam, że jeszcze niejedno osiągnięcie zostanie 
zrealizowane właśnie prze·z harcerstwo. Z całym ~aciskiem muszę podkreślić 
ofiarną pracę p. Otrząska Karola, opiekuna i zarazem drużynowego, który 
oddaje harcerstwu cały swój wolny czas. -No i proszę pamiętać - dodaje 
z uśmiechem dyrektor - że gdy nie było dru:tynowego, sam osobiście przez 
dłuższy czas prowadziłem drużynę. -

Nie chcę zdradzać lat Pana Dyr ektora , lecz dochował się już wnuków. 
a siwizna pokrywa głowę tego młodego duchem " harcerza". 

Z Livingstone odjeżdżam s pokojny o rozwój harcerstwa, gdyż ma on~ 
oddanych opiekunów z jednej strony, a zapał samej młodzieży z drugieJ 
jest najlepszą tego gwarancj ą. 

Wielki, biały grzyb skroplonej w ody unosił się jak zwykle nad Victoria 
Falls. · 

• 
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CHALIMBANS 
W ~az z druhe

4
m Kilometrem w towarzystwie Komendanta Chorągwi Skautów 

w Rodezji fColony Commissioner/ p. Robinsonem, szeregiem instruktorek Girl 
Guides oraz zaproszonych gości, pewnej lipcowej niedzieli. jedziemy do miejsco
wości Chalimbane, położonej w odległości 37 mil od Lusaka, s tolicy Płn. Rodezji, 
gdzie odbywa si ę właśnie kurs instruktorski dla harcerek murzyńskich . 

Droga prowadzi, na przemian to buszem afrykańskim, to otwartym stepem. 
W pewnym miejscu tuż z nad drogi podrywa się olbrzymi ptak z rodziny dra
pieżców na wysokich nogach. Z daleka zdawało mi się, że to młody struś . Wre
szcie skręcamy na boczną drogę i po paru minutach jazdy j esteśmy na miejscu. 
Wychodzimy z autobusu niemożliwie zakurzeni, ale w dobrych humorach . Jeszcze 
kilkadziesiąt metrów ścieżką- i znajdujemy się na terenie obozu. Obóz położony 
malowniczo na wysokim brzegu bystrego, o przezroczystej wodzie potoku, pod 
rzadkimi drzewami • . 

Kurs ustawiony półkolem naprzeciw sztandaru oczekuje nas. Na czele każdego 
zastępu murzynek-biała instruktorka. Ładnie wyglądają w granatowych mundą.rkach 
z niebieskimi krawatami uszeregowane dziewczęta, ale ... przecieram OC?Y i nie chce 
mi się wierzyć. 

Przecież połowa tych harcerek nosi na plecach, przywiązane sposobem m\1~ 
rzyńskim, dzieciaki. Z za pleców wystają czarne głowiny i błyskają białka oczu. 
Ale tymczasem nie mam czasu o nic się pytać, bo właśnie następuje oficjalne 
przywitanie. Komendantka kursu składa raport żonie Gubernatora Rodezji, która 
. jest honorową przewodnicząca. Rozlegają się okrzyki, następnie parę ·przemówieli, 
przegląd uszeregowanych zastępów, wreszcie goście zaczynają zwiedzać obóz . 

• 

• 

• 

Nasze instruktorki i murzyńskie 

skautki na kursie w Chalimbane 

U1\,SiS ki m· eszkają w szałasach, zrobionych z pewnego gatunku trzciny, śpią 

-mn?sny:Fizafas ~· 
z i z ećmi to najprawdziwsza prawda. Stereg harcerek - to męża~ki 

i atki. o_mlfn a obozu stanęła przed dylematem - albo zrezygnować z połowy 
ze-st ic~ek!, ; (bo im pozwolić na przyjazd z dziećmi. Wybrano os tatnie, dzięki 

cz llll!..J.!.Jllogrem zobaczyć obóz jedyny w swoim rodzaju, jakiego nie widziałem 
".~·~ Pr ze rm w swej długoletniej karierze harcerskiej. 

• 
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Raport zastępami na kursie w Chalirobane 

Aby jednak być sprawiedliwym z całą lojalnością muszę zaznaczyć, że i angiel
skie instruktorki, mieszkające w oddzielnych namiotach z drugiej strony obozu, 
przyjechaty również z małymi dziećmi. Dzieciarnia nadaje obozowi specyficzny 
charakter jakiejś majówki. Na kursie znajdują się jako instruktorki trzy nasze 
polskie harcerki druhny M. i B. Chmielewskie i T. Kuczyńska. 

Nie sposób pominąć milczeniem samego zagadnienia pracy harcerskiej wśród 
tubylCów. Z rzadka drużyny harcerek, tzw. Wayfares do tej pory były prowadzone 
przez instruktorki angielskie. Narastały jednak trudności, a mianowicie - do dru
żyn mogły jedynie należeć murzynki władające językiem angielskim, po wtóre 
liczba angielek była żbyt szczupła na obsadzenie zwiększającej się stale ilości dru
żyn . Powstała przeto konieczność przygotowania kadr instruktorskich z elementu 
miejscowego. j est to pierwsza próba, gdyż tego rodzaju kursów na terenie Rodezji 
jeszcze nigdy przedtem nie było. 

Na kursie przerabiane są podstawy metody pracy wśród harcerek I Wayfares l 
i wśród zuchów I Sunbeams j. Większość kursisteR nie posiada nawet elementarnego 
wyszkolenia harcerskiego, to też poza wykładami z metodyki przerabia się materiał 
na III stopień . jak mówi jedna z naszych harcerek - wiele czasu poświęcono 
mustrze, której jest około 2 godzin dziennie, poza tym są ćwiczenia z zakresu 
pierwszej pomocy) tropienia, nauki gier i piosenek oraz bardzo przystępnie sposób 
prowadzenia zastępów i gromad zuchowych. · . 

Kurs ten zgromadził około 100 Wayfares i 12 instruktorek. Na kursie cały 
czas przebywa Komendantka Choragwi Rodezyjskiej f Co lony Com missioner l 
p. Thom. Dzień pracy na kursie rozpoczyna się o godz. 7 rano. Dwie i pół godziny 
są poświecone na zajęcia- obozowe, pranie, gotowanie, sprzątanie. O 9.30, po in-
spekcji szałasów, zaczynaja się wykłady, któr.e trwają do obiadu z 15 minutową 
. rzer~~a erbatę. Po obiedzie przymusowy godzinny odpoczynek, a potem do 
kolacfi~t~'{n . <:1~ ~odz. 18 znów zajęcia kursowe. Od 19. do 20. wiecz.orne ogniska. 
--Bodaj że_ n'ajc iekawszą rzeczą jest stosunek instruktorek angielskich do mu
reyne i ódwrotąie. Stosunek białego do czarnego w potocznym życiu w Afryce 
układa !iJe w s.lcali :1 pan i podwładny. Na obozie według słów tej samej druhny
, tosuniU mię'd1Y Wayfares {harcerki murzynki / a Angielkami są bardzo dobre. 
Nie~oi-pa) nig.dzie zauważyć pogardy dla murzynów, zwykłej europejczykom, ani 

· odwrOlnj..e'nie widziałam nigdzie tak częstego u murzynek onieśmielenia w ob
cow bt-t"óiałymi " . 

a re ~je s ę jest największym osiągnięciem obozu. 

l 
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- Ale tymczasem zbliża się pora obiadu. Jemy go wraz z instruktąrkami 
l kursistki jedzą w swoich szałasach / przy stołach, ubranych kwiatami i zielenią. 
Dodać należy, że posiłki dla Komendy obozu są przygotowywane przez czarną 
służbę ! ' 

Po obiedzie godzina ciszy. Następnie odbywa się niedzielne nabożeństwo, na 
które przychodzi miejscowa murzyńska drużyna Skautów. Po nabożeństwie zbiórka 
pieniężna na fundusz wojenny. 

Zbliża się czas odjazdu. Ale przedtem jeszcze jedna uroczystość - przyrze
czenie harcerskie. 

Odbiera przyrzeczenie Komendantka Choragwi, wręczając każdej koniczynkę 
/ odznaka angielskich harcerek tak jak u nas krzyż harcerski / . Do przyrzeczenia 
podchodzą czwórkami, podnoszą trzy palce do góry i powtarzaja słowa przyrze- . 
czenia. Dzieje się to wszystko dość sztywno, widać że jest wyreżyserowane. Mimo 
woli nasuwa się porównanie z naszym ceremoniałem przy przyrzeczeniu : ognisko, 
twarze skupione, powaga chwili, słowa padające głęboko w dusze. Tutaj tego wszyst
kiego nie widziałem. Robiło raczej wrażenie załatwienia pewnej formalno~ci. Po 
przyrzeczeniu odbyły się jeszcze śpiewy, zresztą dobrze prowadzone, wzniesiono 
parę krzyków ... i uroczystości skończone. 

· Odchodzimy do autobusów. odprowadzani przez instruktorki i kursistki. Po-
wiewają chusteczki, padają słowa pożegnań. Za chwilę znikają za zakrętem drogi, 
i wysoki brzeg obozu, i postacie stojące przy drodze, milkną pożegnalne okrzyki. 
Wracamy do domu. 

A jako ostateczna refleksja spędzonego w obozie dnia rodzi się pewnik: 
Harcerki angielskie robią dobry i sł u szny obowią'Zek. 

' 

N 

o~ c 

~ 
archiwum 
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JÓZEF BRZEZIŃSKI, harcmistrz . 

• 
• 

' 

Nasza inatruktorka z murzyni~tkiem 
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Dwa klucze, do szczęścia. 
Bogaty człowiek ma granice swoich możliwości. Może on mieć dwa lub trzy 

domy, a w każdym z nich dziesiątki pokojów, lecz w kolejności może zajmować 
tylko jeden z nich, ponieważ posiada tylko jedno ciało. W tym wypadku nie jest · 
on w lepszym położeniu eod najbiedniejszego. Może on przyglądać się i podziwiać 
zachód słońca, cieszyć się promieniami słońca lub pięknym widokiem. Biedak 
może czynić to samo. 

Jeśliby biedak był zdolny spełnić dwa warunki, to mógłby, jak milioner a 
może jeszcze bardziej, cieszyć się z życia. 

Po pierwsze - Nie brać rzeczy zbyt poważnie, lecz wykorzystać możliwie 
najlepiej to, co się osiągnęło i patrzeć na życie ja~o na grę, a na świat jako na 
. boisko sportowe. Sheckleton jednak powiedział: "Zycie jest największą . ze w~zy
stkich gier, lecz jest wielkie niebezpieczeństwo, gdy się traktuje ją jako zwykłą 

'" trywialną grę ... Główną bowiem stawką jest wygrana-honorowo i doskonale. " 
Po wtóre. Czyny twoje i myśli winny być kierowane Miłościq. Miłością przez 

wielkie "M". Nie rozumiem przez to zakochania się itp. Mam na myśli stosowanie 
w życiu życzliwego nastawienia, które wykazujesz wtedy, gdy czynisz dobre 
uczynki innym, gdy jesteś dobry i sympatyczny i gdy wyrażasz wdzięcznośc za 
doświadczoną dobroć od innych. 

To jest - Dobra Wola, a Dobra Wola jest Wolą Bożą. 

Szczęście. • 

Sczęście jest w granicach osiągnięć każdego-bogatego czy biednego. 
jeszcze s tosunkowo mało ludzi jest szczęśliwych. 
Za przyczynę tego stanu uważam to, że większość ludzi nie może uchwycić 

· szczęścia nawet wtedy, gdy ono jest tui pod ręką . ' 
· Czy czytałeś kiedyś książkę pod tytułem "Błękitny Ptak" Maeterlincka? 

Jest to historia o dziewczynie Myltył i jej bracie Tyltyl. Postanowili oni zna
leźć "Błękitnego Ptaka Szczęcia ". Wędrując po całym kraju-szukali, szukali i nie 
znaleW go, aż w koń~u uświadomili sobie, że niepotrzebnie udali się na poszuki
wanie, gdyż Szczęście, Błękitny Ptak, było tam, gdzie postanowili czynić dobrze 
innym , we własnym ich domu. . 

Jeśli zrozumiesz dobrze naukę, płynącą z tej legendy i zastosujesz ją w życiu, 
to dopomoże ci do znalezienia szczęścia, które nie 'Znajduje się na księżycu, jak 
myślałeś dotychczas, lecz jest w granicach twoich możliwości. 
· Dużo ludzi uważa nietylko pracę, lecz I_1awet podróż ·do pracy za harówkę. 
Wypatrują oni świl} t, czasu kiedy będą mogli mieć prawdziwą rozrywkę. ~byt 
często jednak, gdy święto nadejdzie, jest dżdżysto i chłodno, lub zapadnil na grypę 
i upragniona od 'dawna wycieczka obraca się w niwecz. 
h~ą _ie~t, że szczęścia nie należy odkładać na później, lecz należy rozko-

szrłm?: Stę ZXCtem przez cały czas. · 
,; ądry człowiek nie pokłada tylko nadziei na szczęciu, które go czeka w Niebie 
]Q_Jmiercj. Wiyzy on, że może stworzyć sobie własne Niebo ziemskie, jeszcze 

( w.., rym-życiu. ·m lepsze będzie to Niebo, tym lepsza będzie budowla przyszłości. 
\ Vfl. ten spo~6b, .., końcu b~dzie mógł wnijść do przyg?to:van~go dla . ni.ego praw
~w~o eba -- portu wtecznego odpoczynku, spokoJu 1 dZlękczymema. 

Wyjątki z książki Baden-Powell'a pt. Wędrówka do Szczęścia · 

Tłum. Józef Żuromski, hm . 

• 

• 
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Z Kręgu Puszczy 

BAJKA O CZŁOWIEKU l LISIE 

• 

' 
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• 
• 
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. Za siedmioma górami, za siedmioma rzekami rosła wielka Puszcza. 
W Puszczy tej mieszkało wiele zwierza wszelakiego, a rządzili się oni pra
wami Puszczy. Stróżami prawa była Starszyzna, która zbier~ła się na nara
dy, gdy po temu zaszła potrzeba, na leśnej polanie, a cały lud leśny posta
nowieniom tam zapadłym był posłuszny. 

Aż zjawił się w .Puszczy Człowiek. 
- Bracią - powiada - - jam Wasz brat, ja z Wami chcę żyć w Puszczy, 

Waszym prawom być posłuszny! 
I przyjęto Człowieka do Puszczy. A Człowiek początkowo był skromny, 

cichy, gorliwy w poznawaniu praw Puszczy, uczynąy dla braci puszczań
skiej, skory do wszelkiej pomocy. 

Widząc to Starszyzna puszczańska rzekła: "Niech będzie nam Wodzem" 
niech będzie wykonawcą naszych praw, niech rządzi według nich dla dobra 
i chwały Puszczy". 

I stał się Człowiek Wodzem w Puszczy . 
• Lecz nie umiał uszanować praw Puszczy. .Zdawało mu się, że stał się 

wielki ponad prawo, że sam może ustanawiać nowe prawa jemu wygodne. 
I zdawało nai się, że nie potrzebuje się w niczym radzić Starszyzny Puszczy. 
Mało tego - zaczął wynosić się ponad lud puszczański. · 

Ja m Wasz W ód z, ja m Wasze prawo! Jam jest t en, któreg.o 
sami ustanowiliście nad sobą. 

Gorycz ogromna zapanowała wśród ludu puszczańskiego, który ponad 
wszystko szanował stare prawa Puszczy, kochał stare dobre zwyczaje i nie 
uznawał gwałtu. I Starsi Puszczy mówili do Człowieka: "Dlaczego. się zmie
niłeś, dlaczego wprowadzasz do Puszczy nowe obyczaje, czyż stare nasze 
prawa są złe?" . 

z o~iek z uporem odpowiadał : "Ja wiem, co robię, jam . Wasza 
yr z ·a, jA jest ten, co prawa dyktuje." -

_ -t:i ni'e t -o i e zmienił się, ale starał się jednych wyszydzać, drugich poma
. c"''" ~łą l. , siać między ludem puszczańskim niezgodę, a widząc owoce 

swyc iJ.:)iegq , mawiał : "Patrzcie, przecież sami między sobą się kłócicie, 
·e ' ~d 1 as jedności - p rzet o muszę Wam i rządzić - któ-ż to bę-

dzi~ jeś nie ja? ' ' · 

l 
l 

• 

-
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Wielce zafrasowana chodziła Starszyzna, widząc co się dżieje, lecz nie 
umiała znaleźć wyjścia z t ej tak trudnej sytuacji. Ale pomału odsuw.ała 
się od Człowieka coraz bardziej, schodziła mu z drogi, kryła się po ostę
pach. Aż Człowiek pewnego dnia zobaczył, że jest ptawie sam, że nie ma 
nikogo, ktoby go chciał popierać, ktoby chciał jego nowe prawa stosowa~ 
w Puszczy. 

Zdziwił się niepomiernie, nawet wzruszył ramionami - "Leśna hołota, 
nie rozumie, co jej daję, JA, WÓDZi u 

I nadal rządził samotnie. • 
Aż pewnego razu spotkał chyłkiem przemykającego się Lisa. vVładczym 

skinieniem palca zatrzymaf go i zaczął wypytywać o różne sprawy Puszczy. 
Ale Lis, jak 1cażdy lis, chciał się wykręci~ sianem i wymawiał się, to bra
kiem czasu, t? wa~no~cią swoi c~ spraw. Ale nic nie pomogło . Przyparty 
do muru, musiał mow1ć, a Człowiek pytał : 

· - Dlaczego lud leśny unika mnie? 
Lis odrzekł 
- Wodzu, jesteś taki wielki, że nikt z nas nie śmie na Ciebie podnieś~ 

wzroku, a cóż dopiero rozmawia~ z Tobą. 
Człowiek połknął pochlebstwo i był z siebie wielce. zadowolony. Pytał 

dalej: 
- Czy podobają się W a ni moje pra·wa? 
- Wodzu, są one wspaniałe i piękne, tylko niewdzięczna, nieokrzesana 

hołota nie umie ich należycie ocenić. 
"A czy chcielibyście mieć innego Wodza? - zaryzykował pytanie. Lis 

popatrzył spod oka i rzekł wykrętnie: . 
- Azaliż jest kto spomiędzy Starszych Puszczy, który mógłby Ci ·w wiel

kości dorównać? 
Skinieniem ręki Człowiek odprawił Lisa, który umknął w gestwinę, 

zamiatając swój ślad kitą. Sam zastanowił się, potem dumnie wyprostowany 
odszedł jeszcze większy w swej zarozumiałości. 

A wysoko na drzewie ruda wiewiórka długo i złośliwi~ chichotała za 
oddalającym się Człowiekiem. 

,Puszcza stała wokół cicha i tajemnicza.... .. 1 

Podpatrzył i opowiedział Biały Lis . 

• • 

' 

ł 

. 
Poczucze wlasnef godnośct, a nte poczucte 

~dJojej wyt.szośct wzbudza szacunek u tnnych - Froude 

arch1wum . . 
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• SIEWNA • 

Uroczystość Narodzenia Najświętszej Maryi Panny 8 września czci naród 
nasz pod nazwą Siewnej. · · 

Za Maria nem Gawalewiczem podajemy jedną z przepięknych legend 
ludowych pt. 

Matka Boska ~ iewna. 
• • 

Udało się Maryi Pannie przemknąć przez bór i z rąk zbójeckich ujść cało; 
wyszła n a pole pokrajane miedzą. pokarbowane w skiby, świeżo zorane, 
a puste jeszcze i nawet runią nie zieleniejące. 

· Jak tu się skryć, kędy uciekać przed pogonią? ... dokąd kroki swoje 
skierować, gdy kaci tuż, tuż z mieczami, krwią niemowląt zbroczonymi, 
pędzą i ścigają Bożą Dziecinę, aby i Ona rzezi s rogiej nie uszła? ... 

Po ... świeżej roli idzie · Maryja Panna z dzieckiem na ręku, a przy Niej 
Józef; potykają się' o bruzdy, ale idą, aby dalej, aby śpieszniejT... Tchu im 
w. pi~rsiach braknie, jednak nie ustają, bo groza za nimi; król Heród 
śctga . . . . . 

Dop,adli do miedzy, a za miedzą chłopek pszenicę sieje. 
- Pornaga Bóg, miły chłopku! - woła Najświęsza Panna. 
- Daj, Panie Boże, krasna pani T - o.drzeknie siewacz. 
- Dziś pszeniczkę siejesz, jutro ją żąć będziesz, - mówi doń zno-

wu, a on: 
- Szczęśliwa byś ty Pani była, żeby się pszeniczka jutro żąć godziła. 
Więc Maryja Panna Jezusa Józefowi na ręce składa, sama się płachtą 

przepasuje i idzie rolą wżdłuż bruzd zoranych; - drobną rączyną drobne 
ziarno Sieje, a kędy tylko garść zboża rzuci, ''·ytryskują z ziemi strumienie 
kłosów i falować zaczynają i pszenica wyrasta, jak las. Zasiała tak całe 
pole da leko, ,ialeko aż· po sam kraniec gruntu i wróciła. 

- Dziś jeszcze będziesz żął l ·- powiada z uśmiechem, bierze Dzieciątko 
Swoje na rękę i odchodzi ścieżyną ku siołu, a chłopek to na cudo\vne zboże 
pogląda, to n a tych troje, którym ziemia posłuszniejsza, niż samemu słońcu, 
to ku niebu patrzy, czy zeń aniołowie nie zlatuj'ą i zrozumieć nic nie może, 
tylko się dziwuje: sen to, czy jawa T... 

Aż nareszcie, jakby mu się rozwidniło w . głowie, kolanami do ziemi 
przypada, w grzeszne piersi pięścią łomocze, czełem o. ziemię uderza i tylko 
jedno słowo z głEtbi duszy powtarza: 

- Pochwalony !... pochwalony!... - poch'\valony!. :. - pochwalony!. .. 
I żął dnia t ego, jak mu Najświętsza obiecała, ale gdy sierpem pszenicę 

zagarm.~ł, od las u drogą królewskie zbiry wypadły z hałasem. 
"--=-fki'.· hola chłopie T - hukają nań grożnie - czy nie szła tędy nie-
ias · ckiem na reku i ze starowina samotrzeć? ... 

• • 
ła mówi żeniec. 

=: ~ , kiedy? - dopytują. 
o· l ~te ' kiedym tę pszeniczkę siał. 

ted eszcze, a teraz już dostałą żniesz? to i ścigać ich dalej pró
ru 

·.wnómli niczym; straciwszy nadzieję, by zdołali 'dopędzić zbiegów, 
Ro'tiztna w. była już daleko, daleko ... i Bóg ją dalej bezpiecznie pro-

a rc rula t'zii'wr.-u m. 
. ' • 

l 

• 

l 

' • 
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P R .A C E J E S l E N N E 
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Siew i bronowanie 
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-
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Praca przy lnie 

• 

... 

I dla nas zaczęła się praca ... 
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JESIEŃ W POLSCE 

Cicho było, ciepło i sen nie. 
Słońce, chociaż to był już kon iec września, przygrzewało jeszcze n iezgo

r zej. Wisiało w połowie drogi między południem a zachodem, nad lasami 
że już krze kamionk i i grusze po polach , a nawet zeschłe twarde skiby 
kładły za się cienie mocne i chłodne. 

Cisza była n a polach opustoszałych i upajająca słodkoś~ w powietrzu 
pr zymglonym kurzawą słoneczną ; na wysokim bladym błękicie leżały 
g dzieniegdzie bezładnie porozrzucane ogromne, białe chmury, n iby zwały 
śniegów nawiane przez w ich ry i postrzępione. 

A pod nimi, jak okiem ogarnąć, leżały · szare pola, niby olbrzymia misa 
o m odrych wrębach lasów - misa, przez którą, jak srebrne przędziwo 
rozbłysłe w słońcu, migotała się w skrętach rzeka spod olch i łozin nad 
brzeżnych . Wzbierała w pośrodku wsi w ogromny podłużny staw i uciekała 
na północ wyrwą ·wśród pagórków. Na dnie k otliny, dookoła stawu leżała 
wieś i grała w słońcu jesien nymi bar wami sadów - niby czerwono-żółta 
liszk a zwinięta na szar ym liściu łopianu, od której do lasów wyciągało się 
długie, splątane nieco przędziwo zagonów płachty pól szarych, szn ury 
miedz, pełnych kam ionek i tarn in . Tylko g dzieniegdzie w tej srebrnawej 
szarości rozlewały się strugi złota: łubiny żółciły się kwiatem pachnącym, 
albo leżały piaszczyste senne o rog i i nad nimi rzędy potężnych top.oli zwolna 
wspinały się na wzgórza i pochylały ku lasom. 

~ 

Rzędy kobiet czerwieniły się na kopaniskach . Rozlegał się g r uchot zsy
p ywanych do wozów kartofl i. Miejscami orano jeszcze pod s iew. Stada krow 
s rokatych pasły się na ugorach . Długie popielate zagony rdzawiły się młodą 
szczotką zbóż wschodzących... to gęsi, niby płaty śniegóv.-, bieliły się na 
wyta;-tych, zrudziałych łąkach... krowa gdzieś zaryczała... ogniska się paliły 
i długie, niebieskie warkocze dymów ciągnęły się nad zagonami... W qz 
turkotał albo pług zgrzytnął o kamienie... To cisza znowu obejmowała 
ziemię na chwilę, że słycha~, było bełkot rzeki i turkot młyna, schowanego 
za wsią w zbitym gtlszczu drzew pożółkłych ... To znowu śpiewka się zer·wała 
lub krzyk nic wiadomo sk<ld pow8tały, leciał nisko, tłukł się po bruzdach 
i dołach i tonął bez echa w jesienne szarości, na ścierniskach oprzędzonych . 
sr ebrnymi pajęczynami, w pustych sen nych drogach, nad którymi pochylały 
się jarzębiny o kr·wawych, ciężkich głowach. . 

To włóczono role i tuman szarego kurzu podnosił się za bronami, 
wydłużał i pełzał aż n a wzgórze i opadał. A spod niego niby z obłoku 

· wychylał się bosy chłop z gołą głową, przewiązany płachtą. 
Sz.edł wolno, nabierał ziarna z płachty i siał ruchem monotonnym, nabo

żnym i błogosławiącym ziemi. Dochodził do kot1ca zagonów, nabierał z 
wo &-?.boża, nawracał i zwolna podchodził pod wzgórze, że najpierw głowa 
r. zcz~vana potem ramiona, a w końcu już był cały widny na tle słońca 

tył)l ~amym łogosławiącym ruchem siejby. Z tym samy m świętym rzutem 
:r;ozr~ucał !żeoże co jak złoty pył kolistym wirem padało na ziemie. to - . 
~~ Vi_} Władysław Stanisław Reymon t - "Chłopi." 

V 
archiwum 
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NASZE ŻYTO • 

• 
l 

• 

• 

Choćbyśmy 

jak długo 

mieli iść i mieli błądzić 

. 
gdzie rośnie nasze żyto, 

TAM, 
• 

my rym żytem b~dziem 

rządzić! 

My tym 

naszym 

żytem b~dziem rządzić, 

a to żyto 

• nam1, 

choćbyśmy 
• 

wciąż iść musieli 

niepotrzebni, 

zabłąkani! 

Choćbyśmy • 

jak 

długo mieli ' . trwac l · 

jak 

w śmierci rosnąć, 

archiwum 

• 

MY 

tam sobie polskie żyto . 
posiejemy 

polską wiosną l 

Trzeba 

naprzód zorać skiby, 
. ' - zas1ac, · 

potem zabronować 

i uczciwość i sumienia -

porem ŻYTO, 

nasze żyto 

zwiąże m w snopy, 

zbierzem w stogi 

na je się n i! 

Choćbyśmy 

jak długo mieli iść 

W POWIETRZU, 

POMORZACH 

I PO LADZIE -
• 

t a m , gdzie rośnie 

• 

NASZE żyto; 

my 

tym żytem będziem 

rządzić! 

l 

Anatol Krakowiecki. 

' 
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POLACY ZDOBYLI 
• 

{.' 
• N 

(~ .. 

- .... -

• 

PORT ANCONĘ ... 

- ,_. 
' 

. .. Nie zachwiał się żołnierz, mając za d rogowskaz prawdę, powtórmną 

w rozkazie Naczelnego Wodza po zdobyciu Ancony: 
- Że ofiary Wasze nie są daremne, a kaida l<ropla krwi przez Was przelanej umacnia 

prawa Polski, wołając do sumienia świata o prawdę i sprawiedliwość. 
Gdy żołnierzowi Kresowej Wódz Naczelny i Dowódca Korpusu złożyli 

wyrazy uznania za sukces w bitwie o Monte d ella Crescia, odpowiedział 

m eldunk iem Dowódca W,.ileńskiej Brygady: 
- Dowódca i żołnierze Wileńskiej Brygady Piechoty są w każdej minucie swego życia 

• 
gotowi na śmierć dla Swiętej Polskiej Sprawy. 

-""le o z pier wszy udowodnił żołnierz Kresowej prawdę słów jej Ge
arał , ż "stewa miłość Ojczyzny nie są od wyciera nia gęby''. Ppor . 

S ió\-s · ,. 'czasie akcji odniósł ciężkie ra ny, na skutek któr ych zmarł. 

sz t1 ·o d l o l ski ". 

~ Dwutygodnik ,, Na szlaku Kresowej" Nr 10, 1. IX. f944. 

archiwum 
z artykułu - Kresowa w walce o Anconę. 

' 
• 

• 

} ~ 
• 

• 
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. . :PÓKI MY ŻYJEMY 

Biłe~ się, żołnierzu polski, na polach Mokotowa i Pragi. 
w poranką.ch tamtego września, 
na w szystkich zakrętach i drogach, 
z bagnetem lub bez bagnetu ·~ bo taki rozkaz odwagi 
rzuconej na szaniec Warszawy wolą honoru i Boga.· 

• 

. 
' Biłeś się w błotach poleskich, na Łyczakowie i w Wilnie 

w poprzestrzelanym mundurze, w mundurze kulami podartym, 
a oni latali codziennie, bombardowali silniej, . 
kradli nam lata przyszłe i ziemie na wschód od W arty . 

Widziałeś roiwalone domy, kościoły bez wież i kopół, . 
• 

mogiły w parkowych a lejach i nieotarte łzy ... 
Na miejscu twojego domu był swąd s palenjzny i popiół, 

czytałeś historię Polski pisaną zdaniami krwi. 
• 

l 

A potem droga daleka, vve wszystkie kierunki świata, 

na obce szlaki cierniste, w obcy szeroki świat ... 
Mijały dni i miesiące - t woje zaczęte lata, 
twoje wydart~ życiu pięć. utraconych lat. 

... Były n oce, kiedy złoty księżyc 
przypominał beztroskę dni. 
Jakże trudno było przezwyciężyć 
kolorowe, kłamliwe sny ... 

fy noce, kiedy rosa chłodna 

'thniała jak jaśmin lub bez, 
ałe noce ... Tyś wypijał je do dna, 

zapatrzony w wędrówki kres ... 

·~rchiwum 

369 

• 

• 
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• 
OŁNIERZU . Żołnierzu urodzony w trudzie, 
m alowany epopeją boju, 
ty się bijesz oda r ty ze złudzeń 
o rozmowę przyszłego pokoju . 

Ty się walisz w każdy rów i dół, 

w kaidy rów ominięty we w r ze!5niu, 
t y krew kładziesz na zielony stół, 

bo z krw i twej gr anice wykreślą. 

Ty się bijesz tak ja k trzeba się bic; 
w przedminucie rozwikłania Sprawy. 
Jeszcze jedno pchnięcie. Jeszcze chwyć 
gardło tego, k t ór y wyszedł z Warszaw):. . 

. . . A gd y trzeba będzie znowu pada(, 
to już chyba gdzie~ na pol ski ej z i e mi, 
w jakim~ lesie, który się r ozgada 

po naszemu ... 
" Pók i My ŻYJEMY. " 

• 

Witold Czerny 
• • 

Z dwutygodnika "Na szlaku Kresqwe;" 

o t !'..':"• . • 
• 

-· . . . - . 

• • • 

• 
~ 

) 
• 

' .. 
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KSIĄŻKA PRZYJACIELEM CZŁOWIEKA 

• 

• 

• 

• 

Głód . książki wśród żo-łnierzy stwierdza, że książka jest potrzebą psychiczną, . 
która zaspakaja nie tylko treść świadomości, ale daje również możliwości wyżycia 
dla czynników emocjonalnych i pragnień. 

Badania psy~hologiczne nad czytelnictwem . dowiodły., że książka jest dla czy
telnika kompensacją rzeczywistości i realizuje poczucie mocy w marzeniu. Czy
telnik identyfikuje się z bohaterem, przeżywa jego losy jak swoje. Zwłaszcza 
wtedy, gdy potwierdzają jego sytuację życiową. Pragnie, by w bohaterze zwyciężyła 
dziel ność osobista, wartości charakteru i umysłu, które pokonują przeszkody życiowe 
i stawiają czytelnika-bohatera w sytuacji życiowej, wymarzonej przez niego. 

Książki o tym charakterze, a zwłaszcza powieści, poezje i szkice są nie tylko 
lekturą rozrywkową, ale jednocześnie uwalniają czytelników od kompleksów, .na-

~ pawają ich optymii mem życiowym, przyczyniają się do konstrukcji jednolitej psy.:. 
chiki, tak bardzo potrzebnej w czasie wstrząsów wojennych. 

Mówimy 'tu o tym typie lektury, która w artystycznej formie kształtuje peł
nowartość człowieka i wpływa dodatnio przez uwznioślenie pragnień i dążeń, czyli 

4 tzw. sublimację uczuć, na optymizm życiowy czytelnika. . . 
Fantazja jest bardzo ważnym. mechanizmem ochronnym, widać to wyraźnie 

• 

u dzieci, które tak chętnie uciekają od trudnej rzeczywistości w dziedzinę bajki l 
i lektury. U dorosłych widzimy to samo zjawisko. . 

l Typowym tego objawe'Tl jest książka Beaty Obertyńskiej, przytoczona jako 
przykład ucieczki od niemiłej rzeczywistości w książce Wiktora Szyryńskiego. p.t. 
"W laboratorium radości życia". 

"Ta opowieść o splendorach i uczuciach, przepływających przez czarodziejską 
wysp~ magnackiej rezydencji, konstruąwana w brudzie i ubóstwie więziennej celi, 

J < opowieść o miłości, tworzona pod uciskiem najpotworniejszej nienawiści, jest ty
pową, błogosławioną ucieczką w fantazję, kompensującą codzienność, równoważącli 
brutalną siłę urażającej przemocy codziennego życia." 

Każdy człowiek ma swój ulubiony typ powieści i poezji. One jednocześnie S=! 1 

" świadectwem nie tylko poziomu wykształcenia, ale pragnień i dążeń czytelnika. 
Kst. · i historyczne, psychologiczne i obyczajowe mają świeżość i wartość . 

ak jną la czytelnika, o ile nawiązują do wewnętrznej jego treści, wyzwalaj~ 
.--4e.g~ arzen·a i umacniają wiarę w życie. Natomiast książki, związane treści~ 
o z a.*tu ne i są jakby dokumentem psychologicznym czasów, w których żyjemy. 

-
O na .tiuJe w nich cząstkę nas samych, nasze tęsknoty i nasze wspomnienia 
ż ie' oli i niedoli, transformowane w obrazową formę literacką . 

r• .~ .Q'ó) ty c należą książki takie, jak: Wrześniowym szlakiem - J . Łużyc, Pol-
"!>~ajdem - cz. II i III (Na ojczystej ziemi - Dojdziemy), Azja i Afryka -

. nt9l-ogta poezji polskiej, przez Jana Bielatowicza, wydana przez Oddział Prop. 

aro tJM"'· 
• 
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Drugą wielką gałęzią czytelnictwa - lo książki o charakterze ideowym, trak
towane z punktu widzenia publicys tycznego bądź naukowego. 

· Ten typ wydawnictw ma ukształtować w czytelniku przeświadczenie o roli 
pokolenia i jednostki w tworzeniu rzeczywistości polskiej i odpowiedzialności za 
dorobek historyczny i kulturalny. Kształtując świadomość obywatelską, musi się 
on oprzeć na ścisłej naukowej prawdzie i uczciwości w przedstawianiu zagadnień. 

l W wydawnictwach Oddziału Propagandy i Kultury Drwa A.P. W. spełniają ten 
cel książki: Dziejowa idea Państwa Polskiego - J. Szułdrzyńskiego, Rok 1863 -
J. P.iłsudskiego, Geopolityka, strategia i granice - R. Wragi,' Kampania wrześ-
niowa - ppłk. H. Piątkowskiego oraz Obrona Lwowa - K. Rysia. 

Dr janina Pilatowa. 

• W LABORATORIUM RADOŚCI ŻYCIA 

Zarys higieny psychicznej ze szczególnym uwzględnieniem życia wojskowego. 

Wiktor Szyryński 

Nakład Oddziału Prop. i Kult. 
Dtwa A.P.W.- Palestyna 1944. 

Oto książka o szczęściu człowieka, o harmonii życia społecznego, pisana dla 
"wszystkich śmiałych pracowników szczęśliwego jutra Polski ". Treść jej jest oparta 
o bogatą literaturę przedmiotu z. zakresu nauk przyrodniczych i humanistycznych 
i własne; samodzielne osiągnięcia. Ukazuje ona drogi, jak własnymi siłami zdobyć 
można pełnowartościowość i radość życia jednostki w zbiorowo~ci. Nie pociesza, 
a argumentuje. Maksyma filozofii greckiej " Poznaj samego siebie" jest rozwinięta 

1 
i wyjaśniona w świetle nowoczesnej wiedzy. ~siążka daje wiadomości o podsta
wowych właściwościach psychicznych człowieka, wyjaśnia, na jakim podłożu 
kształtuje się rozwój jego osobowości (świat zewnę trzny, umysłowy i fizyczny) i cha-

• rakteru, który jes t sumą uczuć, nabytych i zapamiętanych, i określa stosunek 
jednostki do oto~zenia. Podkreśla, jak ważną rolę w życiu ma świadomóść i rozwi-

' ' janie inteligencji przez nawyki stałej pracy umysłowej. Wykazuje, jak wielkie 
znaczenie mają ucz.ucia, które zabarwiają sądy i wpływają wybitnie na powstawanie 
pragnień i postanowień. Oświetla równie! znaczenie instynktów wrodzonych, czyli 
zasadniczych egoistycznych tendencyj jednostki, zwłaszcza instynktu znaczenia i 
instynktu samozachowawczego, które są motorami energii psychicznej . Dla zacho
wania zdrowia moralnego człowiek musi nimi świadomie kierować i uspołeczniać 
je, gdyż · zahamowanie instynktów stwarza upośledzone typy o poczuciu niższej 
wartości, tak często spotykane w naszym otoczeniu. 

' Całość treści dzieli się na następujące rozdziały : 
:x.,_prąd ideowy. Cele i metody pracy i higieny psychicznej. Wojsko. 

1 ner~we i umysłowe · w wojsku. Ważniejsze przyczyny zaburzeń ner
owy ,· u ysł ych. Klimat psychiczny. Zagadnienia seksualne. Zasady higieny 

~~cttit~ej c u codziennym. Zakończenie i piśmiennictwo . . 
l <b la he~o ytelnika ciekawe są te rozdziały, które mówią o jego wewnę-

'" ..... ny · ~ wym, które pozwalają wniknąć w siebie, by poznać, jak kuje 
·ę w e czę · i e . Są nimi rozdziały, pt. "Klimat psychiczny i "Zagadnienia 

se . su-..~ 

archiwum 

' 
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Wnioski praktyczne wypowiedziane są w formie wskazówek życiowych w roz
dziale "Zasady higieny psychicznej w życiu codziennym". Nadają si~ one do 
dyskusji w zespole, zwłaszcza krótkie zestawienie jednego z amerykańskich 
autorów najważniejszych punktów higieny psychicznej w życiu codziennym-str. 99. 

Na koniec należy zWrócić uwagę, że brak objaśnień licznych terminów nau
kowych i nagromadzenie materiału utrudniają c2lytanie tej pożytecznej książki. 

DR jANINA PILATOWA 

Autorem ksil}żki jest znany z literatury harcerskiej hm. Szyryński W.- Redakcja. 

Nasze pisma 

Komitet Naczelny Z. H. P. w Londynie wydaje dwutygodnik dla młodzieży 
pod tytułem ZUCH. Doszedł do nas już Nr 6. Zarówno dobór tre~ci jak i strona 
graficzna świadczą, że Komitet Redakcyjny tego czasopisma wkłada dusze w swą 
pracę, że jednak ma bardzo duże trudności, skore je odbija, jeszcze na powielaczu. 
Wkładka z obrazkami na papierze kredowym, zda się wskazywać, że pismo wy
dawane będzie wkrótce drukiem. Cena numeru wynosi l sh., prenumerata pół
t:oczna - 6 sh. Należy ją wpłacać przekazem pocztowym na adres Komitetu. 
Zyczymy serdecznie powodzenia w dalszych poczynaniach. 

* * 
Z północnej Rodezji otrzymaliśmy z sierpnia 1944 r. czasopismo harcerskie pt. 

WSZYSTKO' DLA POLSl<.l również odbite na powielaczu a wydane przez Dru
żynę Harcerską w DIGGLEFOLD. 

W artykule wstępnym drużynowa Wierzbicka Zofia, ws~azując na obowiązki 
Polaków, rozrzuconych burzą straszliwej wojny po najbardziej odległych zakątkach 
świata, w odniesieniu do nas harcerzy tak mówi: "N i ech każdym naszym czynem 
kieruje hasło OjCZYZNA, NAUKA, CNOTA. Pod nim, jak pod gwiazdą prze
wodni~}, podążajmy do naszego celu, którym jest CAŁA, WOLNA I NIEPOD
LEqŁA PQLS~A. Następne artykuły podają historię budynku, w którym mieści 
się Zeńskie Gimnazjum Ogólnokształcące, dalej obrazek z życia internatu a nas.;. 
tępnie wspomnienie z obozu harcerskiego oraz zbiórki "tropienie". Wyjątek. 
z Mickiewicza : 

·"Nikt nie zagrzebie ducha swobody, 
Chyba on sam siebie, 
Bo własne tylko upodlenie ducha 
Ugina st.yję w o l n y c h do ła1icucha " ... 

charakteryzuje nastawienie uczuciowe i myślowe harcerstwa w Digglefold. W spół
pra . c\\tD • om . tego czasopisma życzymy wytrwania ·w tej pracy i Szczęść Boże! 

N 

o~ c 
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KRONIKA 

KRAJ 
W Warszawie zakończył si~ kurs 

Harcerskiej Szkoły Podchorążych. 
W nocy z 16 na 17 sierpnia w wy

padzie ze Starego Miasta poległ Zastępca 
Naczelnika Harcerzy. 

Oficer, lotnik angielski o harcerzach w War
szawie. 

Warszawa, dnia 25 sierpnia 1944 r. 
Harcerstwo w Warszawie dało ze 

siebie taką prace, która jest poza wszelką 
pochwałą. Wieh młodych chłopc?w 
dało swe życie w ofierze dla KraJu. 
Chłopcy są bardzo zdyscyplinowani i 
.utrzymują tradycje mi~dzynarodowego 
skautingu. 

Niemcy rozstrzelali 36 harcerzy polskich. 

Z Kraju donoszą, że Niemcy roz
strzelali w Nowym Sączu 36 harcerzy 
polskich. Władze niemieckie przepr?
wadziły ostatnio masowe aresztowama 
wśród młodzieży. Harc.erstwo_ uważają 
Niemcy za organizacj" nielegalną a przy
należność do niej podlega karze śmierci. 

'LONDYN 
W sierpniu powrócił do Londynu 

członek Naczelnego Komitetu, który 
przed niedawnym czasem wysłany był 
do Kraju. 

Przywiózł on wiele c~nnego mate-
riat~aniałej pracy i postawie 
:rszp~ bra~-harcerzy. . 

~ ~ • . * 
l W iu zą sierpnia br. wr~czona 
\zosą.la dznak/ Harcerskiej Szkoły 
· Poy.<::~or§~)jC~ ~anu Premierowi Rządu 

. zeczyJl.dsPoJilej. 
~ymte samym dniu Komitet Na-

IW 

czelny z. H. P. zwrócił się z prośbą o 
przyjęcie odznaki do Naczelnego Wodza 
Polskich Sił Zbrojnych. 

W czasie tej wizyty u Naczelnego 
Wodza Wiceprzewodniczący Komitetu ' . , . . 
wygłosił następuJące przemowteme: 

- Panie Generale! 
Harcerstwo wierne swoim ideałom 

wykonuje w Kraju zaszczytną służbę 
pełną ofiar i chwały. 
. Komendant Harcerskiej Szkoły Pod
chorążych nadał pamiątkową odznakę 
tej Szkoły Premierowi Rządu Rzeczy: 
pospolitej oraz Naczelnemu Wodzowt 
Polskich Sił Zbrojnych. 

Komitet Naczelny Związku Harcer
stwa Polskiego prosi Pana Generała 
o przyjęcie tej odznaki jako wyraz ni7-
zachwianej wiary młodeko pokolema 
Polski w całość i pełną wolność Rze
czypospolitej oraz jako wyraz woli 
walki o te ideały. 

Przyjmując ten symbol walki mło
dego pokolenia, Naczelny W ód z oświad
czył: -

Wiem dobrze, wiem zdaje się 
lepiej niż ktoko·lwiek z Polaków na 
obczyźnie, jaką rolę odegrało Harcer
stwo Polskie w pięcioletnich zmaganiach 
z wrogiem w Kraju i poza jego grani
cami. Wiem, . że barykady Warszawy 
zroszone są obficie krwią polskich har
cerzy. Wspaniały duch, jaki ożywia 
naszą młodzież i determinacja walki do 
ostatniej kropli krwi o całość i praw
dziwą wolność Kraju - są zapowiedzią 
lepszego jutra. 

A F RY.KA 
A w Rodezji Północnej życie harcerskie 
rozwija się coraz mocniej. · 

Rzucone losem daleko aż do Płn. 
Rodezji, w różnych osiedlach, przeży
wamy bardzo miłe chwile. Wszędzie 

' , 
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daje si~ zauważyć ożywiony ruch i 
wzmożona praca, jak również wiele 
tajemniczości wśród naszych najmłod

szych - zuchów. 
Wkrada się do pracy naszej har

cerskiej pewien nowy duch i wiara w 
siebie. Wszystko to mamy do zawdzię
czenia tym, którzy kierują ąami i myślą 
o nas. Do tych zaliczamy nowoprzyby
łych instruktorów harcerskich, jak ~p. 
hm. Brzeziński i phm. Słowikowski, 

którzy, nie żałując czasu i sił, organizują 
kursy harcerskie i zuchowe. 

Z harcerskich kursów - to zastępo
wych i drużynowych, których uczestni
kami są harcerki i harcerze. Program 
jest b. dobrze obmyślony i wiele nam 
dający z dziedziny ha:cerskiej. W wy
niku kursu - to ~topnie harcerskie, 
poczucie odpowiedzialności za przyjęte 
dobrowolnie obowiązki harcerskie i chęć 
pełnienia w miarę sił szczytnej służby 

Bogu i ·Polsce. Dużo ciekawych zbiórek, 
wykładów, pieśni,. gier i zabaw, ognisk. 
To wszystko, co nas odradza, buduje, 
każe inaczej myśleć, pracować, współ

żyć i nieść pornoc bliźnim. 

Szeregi harcerskie powi~kszają si~ 
' tu, słowa przyrzeczenia harcerskiego 

brzmią twardo i silnie, każda (y) z nas 
zdaje sobie sprawę, że został dopusz
czony w szeregi armii, walczącej o Jutro 
Polski pracą nad -charakterem własnym 
i innych. 

A zuchy? O kursie dla Wodzów 
.J:l.Clll-~~· .... także Komenda pomyślała. 

1. II. 44 r. do 6. VIII. 44 r. 
rs Wodzów Zuchowych 

tfC~:~ i 7 harcerzy. Całych 
dtfJ:;Jtę y na wykładach i róż-

~agn. Każdego wieczoru 
SlC~'/O .gmska czas mijał szybko 

' . . ro rozpoczynało się pio-

' 
senką "Płonie ognisko" a potem nas-
tępowały piosenki, opowiadania, zagadki 
itp. Po poważnej piosence "Na polanie 
dogasa ognisko", następowała gawęda, 
modli twa i w ciszy, otuleni w koce roz
chodziliśmy się do domów . 

Komendantem kursu był phm. Sło
wikowski. Wesoło było na kursie. 
Skorzystaliśmy bardzo dużo i obecnie 
jesteśmy przygotowani do prowadzenia 
Gromad Zuchowych. . 

Przecudna przyroda ułatwia nam 
nasze zadania, wzbudzając zaintereso
wanie wśród naszych najmłodszych. 

Oto fragmenty z ich życia w osiedlu 
Lusaka: 

Skoti.czyła się msza św. Wszystkie 
zuchy z osiedla zebrały się . pod kęp11 
drzew, gdzie zawsze mają zbiórki swych 
gromad. Każdy zuch ma paczkę z chle
bem, manierkę lub flaszkę z herbatą . 
Każdy zuch wesół i uśmiechnięty, bo 
dziś wszystkie gromady idą na wy
cieczke . • 

Pierwsza wyrusza gromada dziew
cząt - Swietliki. Na czele kroczy wódz 
Daszkiewicz Wanda, za nią 18 roze
śmianych zuchów, a w końcu gromady 
postępuje zastępca wodza, Hela Sta
churska. 

l 
l 
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Druga wyrusza gromada - Leśnych 

Duszków - z wodzem Janką Walulik 
na czele, a za nią 16 zuchów. Cały ten 
wesoły pochód zamyka gromada zu
chów- Cwaniaków. Jest ich 21. Wódz 
Józef Tłoczek · (Chyży Jeleń) z rado
ścią spogląda na swych dzielnych wo
jowników (gromada zdobywa sprawność 
Indianina) z gębą roześmianą. od ucha 
do ucha, jak mówi piosenka gromady, 
a z pogardą dla ·gromady dziewcząt. 

I w jego głowie powstaje myśl ~rzą
.dzenia napadu na "białe skwaws ", jak 
mówia indianie . • 

Płyną piosenki: Na wycieczkę zu
chy idą... Maszerują zuchy lasem, 
słońce w górze lśni... Gdy zuchy śpie
wają... a . las zbliża się... aż wreszcie 
trzy gromady utonęły w cieniu drzew. 

Gromady wybrały sobie miejsca za
leżnie od przerabianej sprawności i tak: 
gromada Świetliców wybrała miejsce, 
gdzi~ można było wybudować pałac dla 
króla krasnoludków, gromada Leśnych 
Duszków - miejsce, gdzieby stanął 
szałas góra.lski, a gromada Cwaniaków 
pod drzewami, dookoła których rosła 
wysoka trawa. W ód z Chyży Je leń 
nazwał to ,;preria". Po dwóch godzi
nach pracy stanął "wspaniały" pałac 
dla króla krasnoludków, pleciony gó
ralski szałas, a Indianie wybudowali 

l dwa wspaniałe, trawą kryte "wigwamy 
indyjskie". 

A przy pracy tej ile było gwaru, 
ile uciechy, nieraz nawet kłótni? Ale 
pote~ ·emnie było słuchać bajek 
o ,f'asnołudka w cieniu królewskiego 
ałac at~ o po ·a dań o góralkach pod 

s s ~ t awą ~rytych "wig-
opow a ań o bohaterskim 

wwJz.ulo{q.~OIJi "Unkasie ". Wspól-
in. zu owy z teatrem samo-

m ak . · zył wycieczkę. 

archiwLm 

• 

Zuchy nie bafdZo chciały wracać do 
osiedla, ale "mamusie głośno płaczą, 
że swych zuchów nie zobaczą" ... więc 
choć z żalem, ale wesoło ze śpiewem 
.wróciły do domu .. 

A w osiedlu Bwana M' Kubwa w 
dniu 4. VIII. 44 r. odbywała się obrzę
dowa zbiórka zuchowa. Wieczorem pod 
rozł'ożystymi konarami drzew Wódz 
zapalił małe ognisko. Do ogniska tego 
zuchy przekradały się szóstkami i bez 
słowa zasiadały w Kręgu Rady. Gdy 
wszystkie zuchy zajęły miejsca, Wódz 
zadał pytania: . 

-Czy chcecie naśladować Wielkiego 
Węża? 

-
J 

. . 
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-=- Czy chcecie naśladować Sokole 
Oko? 

Nastctpnie zuchy w wielkiej powadze 
wrzucały na ognisko kawałki chrustu 

' i siadały na swe miejsca. W ód z prze
czytał akt rozpoczęcia . cyklu zabaw 
w Indian, pod nim zuchy uroczyście 
złożyły odcisk dużego palca. Akt ten 
został uroczyście spalony, by tajemnica 
zuchowa nie była nikomu znana prócz 
zuchów. 

Następnie · każdy zuch zabrał na 
pamil}tkę kawałek węgielka z ogniska 
i szóstkami w ciszy rozeszli się do 
domów. 

Tej obrzędowej zbiórce przygłądał 
się kurs Wodzów Zuchowych, ukryty 
w wysokiej trawie. Zbiórkę prowadził 

Wódz phm. Słowikowski, Komendant 
Kursu. 

KRĘ G l 
29. VIII. 1944 r. 

Krąg Harcerski Syryjczyków 

Kochani Druhowie i Zuchy ! 

Za Wasz krótki, ale niezmiernie 
miły list z ogniska na obozie "Kurs 
na Gdynię" najserdeczniej Wam wszyst
kim dziękujemy. Wkleiliśmy go do 

~ naszej kroniki jako drogą pamiątkę i 
dowód, że myślicie i pamiętacie o nas, 
ie nasza wielka rodzina harcerska, 
aczkolwiek rozsiana szeroko po świecie, 

trzyma się mocno, co nas starych 
żołn~y-hat: erzx bardo cieszy i wzma
cni1f n~stłach. 

jeśtem ' tej chwili w zamkniętej 
szbeje, -na inii, iedaleko Niemców. 
~rtyle ·a grzmi, lotnictwo, oświetlając 
~udni ra i tarni iebo f jeszcze ładniej 
ni~ w(Cyr~.q) cz kinie f, niszczy nie- . 
miaszk2.fir'" w tę ne ich umocnienia ostat-

'A u l .l 

. 
niej tutaj linii, która padnie niebawem, 

•• 
jak Cassino, Ancona i inne. 

W tej zwycięskiej walce do Wolnej 
Polski zostawiamy po całej tu ziemi 
włoskiej krwawe ślady, ale to nic, tak 
musi hyć. Za cenę ofiar wielkich czeka 
nas lepsza prz.yszłość po ·długiej tułaczce 
u siebie, w domu, w Polsce. W Niej 
spotkamy się wszyscy i Wy i my, bo 
do Niej wszyscy dl}żymy. Już prędko ... 

Jest noc. Gwiazdy tak pięknie mi
gocą. Adriatyk w dali srebrzy się w 
blaskach księżyca. Jest tak pięknie t 
Myśli leci} daleko, daleko ... 

Artyleria znów zaczęła koncert. Na
wet o północy nie jest cicho. Niebo 
znów zapłonęło mnóstwem świetlnych 

rakiet- widzę to przez szparę niedom
kniętych drzwi. Oj, źle muszą się czuć 
Niemcy. Dobrze im. Dobrze za 1939 
rok i za Warszawę, która bohatersko 
znów dziś walczy. A w tej walce złotymi 
zgłoskami zapisują się harcerze, zuchy 
nawet, nasi najdrożsi bracia. Dumni 
z nich jesteśmy, jak oni dumni byli z 
nas za Cassino, jak dumni jesteśmy z 
Was, że pracujecie i przygotowujecie 
się na dzielnych ludzi i Polaków. 

Artyleria przestała grać. Była chwila 
ciszy. Ale oto znany głos niemieckich 
samolotów. Odwiedzają nas czasami, 
ale tak ukradkiem, jalć złodzieje. Już 

nie słychać, już przeszły. Koguty za
piały -- raz, drugi. Głucha noc. Mała 
lampka naftowa, zasłonięta z trzech 
stron kalką maszynową od strony roz
walonych drzwi, rzuca blask światła 

na s tolik i aparat telefoniczny, przy 
którym mam właśnie dyżur i teczkę 

z papierami... Jest cicho i· smutno. 
Myśl ·ucieka do Was i dalej - błądzi 

po świecie, szukając, rozproszonych po 
nim, swoich najdroższych. Czy spot
kamy się? 

• 

• 

• 
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Już prf(dko, prędko ! " 
·~ ochani l Tyle chciałbym Wam na

pisać, tyle słów serdecznych przesłać 
od wszystkich dwunastu Syryjczyków, 
ale wybaczcie, że na razie kończę. 

Dzwoni aparat wota służba. Poproście . ' 
a zapewne dh Zuromski, którego chyba 
bardzo a bardzo lubicie, opowie Wam 
coś więcej o Syryjczykach. 

Czuwajcie! 

30. VIII. 44 

Linia "Gotów" - gotów - jest nasza. 
Wszystkim pozdrowienia! 

Mikołaj Nikon, hm. 

l N D l E 
Drugi informacyjny kurs harcerski 

dla nauczycieli. 

W Karachi odbył się kurs dla nauczy
cieli w czasie od 19. VIII. do 23. VIII. br. 
Kierownikiem kursu był hm. inż . Pan
cewicz Bronisław. W kursie wzieło • 
udział 28 osób. Na zakończenie kursu 
odbyła się ankieta, w .której uczestnicy 
pozytywnie oceniali pracę Związku 

Harcerstwa Polskiego. 

Również w Karachi w dniach od 
10. VIII. do 24. VIII, br. odbył się kurs 
dla drużynowych. Kurs prowadził hm. 
Pancewicz. Uczestniczyło 53 harcerki 
i harcerzy. 

* * 
Dzięki inicjatywie ekipy instruktor

skiej na Indie powstało Towarzystwo 
Przyjaciół Muzeum Polskiego, którego 
zadaniem jest gromadzenie materiałów 

do muzeum w Polsce. 

il . . ' 

. .. ... .... ... 'l 
' ~-· -·. -' 
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Kurs drużynowych w Lusaka 
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R Ó Ż N E 
Sprostowania do 25 numeru Skauta. Klisza na stronicy 272, pierwsza u góry od 
lewej strony , przedstawitt kościół Najświętszej Maryi Panny w Gdańsku. 

Na stronicy 2'13, wier sz 10 od góry, zamiast Tarnów ma być: To znów . 

Od ·Redakcji. Artykuł pt.» " Realiści" i harcerski idealizm » zamieszczony na 
str. 342, nie był jeszcze całkowicie wykończony do druku. Do·wiedzieliśmy 

się o tym z airgraph'u, któr y nadszedł po wydr ukowaniu numeru. 

Klisze na str: 317, 320, 321, 322, pochodzą z Urzędu Oświaty i Spraw Szkol- , 
nych; na stronicy ~{23, 324, 332, 374 - z Gazety Polskiej. 

Na Fundusz Wydawniczy Z. H. P. na Wschodzie wpłynęły następujące kwoty: 

1. Komenda Chorągwi Palestyńskiej .t: P. 25. 
2. Drużyna im. Z. Czarnego w Jerozolimie " 0.500. 
3. Szczep Lecha w Tel-A viv " 1. 

Numer zawiera : 

Trzydziestoletnia WOJna XX wieku. 
O co walczy p olski toltzierz? 
Na p rogu 6. roku wojny. 
Kn'qdz· f an M aursberger me żyie. 
Sursum Corda. 
O nowe kadry instruktorskie. 
Harcmistrze- Przodownicy. 
Problem Ilarctrek. 
Nakazy z Krafu. 
Ar~ykul dyskusyjny. 
" Realiści" i harcerski z'dea/izm . 
WycteczJ:i harcerskie. 
,L_qcZ?lOŚĆ • 

Kt'm zmotoryzowany . 

Razem 

Wielki J>mz. 
Wodospady 110 Zambet:i. 
Chalimballe. 
Ze wskazm1 Twórcy Skautingu. 
Bajka o człowieku t ' lisie. 
Szew na. 
] esie1'l w Polsce. 
lVasze żyto. • 
Polacy zdobyli port Ancon,. 
Póki my żyfemy. 

Kszqżka przyJacielem człowieka. 
W /abora!otium radości tycia. 
Nasze pzsma. 
Kro11ika. 

26,509 

. REDAKTOR dz. h. PANEK STANISŁAW. 
REDAGUJE KOMITET. 
WYDAWCA: 
ZWit\ZEK HARCE RSTW A POLSKIEGO 
NA WSCHODZIE. 
ADRES : Polish Forces 1\liddle East 10. 

Numer złożyli składacze arabscy 
' nie znający języka polskiego: 

. Moussa Khoury, Anton Azrak i Awad Kbader. 
<$JY. (S"Y dJ)I w"k; l ~ if.Y 

Odbito w drukarni 00. Franciszkanów 
w Jerozolimie. Dyrektor: O. Franciszek. 
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